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R a d a  N a jw y ż s z a  Z S R R  
zb ie rze  się 28 lipca br.

MOSKWA PAP. Agencja TASS 
ogłasza następujący dekret P re­
zydium Rady Najwyższej ZSRR 
o zwołaniu Rady Najwyższej 
ZSRR.

Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR postanawia zwołać piątą 
sesję Rady Najwyższej Związku 
Socjalistycznych Republik Ra­

dzieckich w dniu 28 lipca 1053 
roku w Moskwie.

Przew<#niczący Rady Najwyż­
szej ZSIOt

K. WOROSZYŁOW

Sekretarz Prezydium Rady Naj 
wyższej ZSRR

N. PIEGÓW
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P o d  hasłem : „ w o z im y  prędzej, lepiej, taniej“

Dodatkowymi zobowiązaniami
witają marynarze Święto 22 Lipca

Coraz liczniej napływają meldunki o podjęciu dodatkowych zo­
bowiązań na cześć IX rocznicy Manifestu PKWN i I rocznicy uch­
walenia Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej przez za­
łogi statków naszej floty handlowej. Na apel s/s „Kielce“, które­
go załoga wezwała marynarzy do pracy pod hasłem: „wozimy prę­
dzej, lepiej, taniej“ — odpowiedziało wzmożeniem wysiłku dla 
przyspieszenia wykonania zadań eksploatacyjnych ponad 25 załóg.

W ostatnich dniach o podjęciu [marynarze z „Fryderyka Chopi- 
C: ynu Lipcowego donieśli m aryna 1 na“ — załoga postanowiła na
rze z m /s „Czech‘‘. Załoga pokła­
dowa tego statku postanowiła m. 
in. zakonserwować 280 m 2 szotów. 
Załoga maszynowa natom iast m i­
mo, że w  m arcu m inął term in re ­
m ontu do klasy 4-letniej, zobo­
w iązała się do czasu podstawie­
nia sta tku  na dok utrzym ać urzą­
dzenia i mechanizmy w pełnej go 
towości technicznej.

— Na zebraniu załogowym w 
dniu 12 bm. — donoszą z morza

cześć św ięta 22 Lipca uszczelnić 
na złączeniach drenaż ropny i pa 
rowy oraz przeprowadzić rem ont 
okresowy wszystkich m echaniz­
mów pomocniczych. Załoga pokła 
dowa natom iast zakonserw uje i 
pom aluje 22 w indy przeładunko­
we. Ogólnie wykonanie prac, za­
deklarowanych w  Czynie Lipco­
wym przez załogę „Fryderyka Cho 
p ina“ obejmie 1.000 roboczogodzin.

Jednocześnie z nowymi m eldun

kam i o przyjęciu Czynu Lipcowe­
go — nadchodzą z morza telegra­
my, w  których m arynarze dono­
szą o przedterm inowym  w ykona­
niu podjętych prac.

W drodze do portu docelowego 
m arynarze z m /s „Stalowa Wola“ 
dokonali rem ontu silnika pomoc­
niczego, zm ieniając w nim  tłok i 
pierścienie w ciągu 40 roboczogo­
dzin, zam iast planowanych 45 Po 
za tym  skrócono o 23 roboczo- 
godziny czas zdejmowania komo­
ry wybuchowej z silnika „Atlas“. 
— Obok realizacji dodatkowych 
zobowiązań lipcowych — donoszą 
m arynarze — załoga systematycz 
nie walczy o utrzym anie stałej 
gotowości technicznej urządzeń i 
maszyn, realizując swe długookre 
sowę zobowiązanie.

Ś l a d e m  I n ic j a t y w y  nltera B r o n i s ł a w a  G u z i k a

Stoczniowcy walczą o skrócenie czasu 
realizacji zadań dziennych

W spółzawodnictwo o sprawniej 
szą realizację zadań dziennych, 
zainicjowane na cześć 22 Lipca 
przez brygadę n iterską Guzika, 
rozw ija się coraz pomyślniej w 
Stoczni Gdańskiej. Już trzeciego 
dnia po ogłoszeniu apelu Guzika 
podjęły zobowiązania brygady 
instalatorów , ślusarzy i kadłubów 
ców z terenu  „A“. Za spawaczami 
z zespołu m istrza Stankiewicza
zgłosili swój udział "we -vfspótZá-'—’-yykrinanie

kowali i uszczelniaczy zaciąga 
w arty produkcyjne na cześć 22 
Lipca.

Tego samego dnia radiowęzeł 
stoczniowy zawiadomił załogę o 
podjęciu zobowiązań przez insta­
latorów. Brygady Kuklińskiego, 
M usiała i Trzepanowskiego posta 

' nowiły skrócić czas realizacji za­
dań dziennych z 8 godzin do 6,5, 
w ykorzystując pozostały czas na

Wodnictwie niterzy z brygad 
Szmala, Szwinkowskiego, Skibow 
{¡kiego i Marszałka. Niterzy z te ­
renu  „A“ poszli jednak dalej niż 
Guzik. Na podstawie analizy do­
tychczasowych wyników pracy 
postanowili realizować zadania 
dzienne w  ciągu 6 godzin, a nie 
7, jak  brygada Guzika, przezna­
czając dw ie godziny na pracę w 
poczet planu następnego dnia.

Nowa form a współzawodnictwa 
zdobyła popularność wśród zało­
gi pochylni „A“. Na ścianach k a ­
dłubów pojawiły się hasła zachę­
cające do w alki o przyśpieszenie 
realizacji zadań dziennych. W od 
powiedzi na apel brygady Guzika 
coraz więcej spawaczy i niterów,

następnego

sze w ykonanie swych dziennych 
planów. 14 bm. przeszło 200 stocz 
niowców podjęło zobowiązania w 
odpowiedzi na apel Guzika.

N astępne dni przyniosą dalszy
rozwój tej nowej formy współza- l 2adaT “ m1esięcznych7 ‘N7 j’więksVe 
wodm etwa na czesc 22 Lipca. Na - - - - -
kłada to na kierownictwo wy-

— 9 tysięcy złotych oszczędnoś­
ci przyniesie wykonanie prac 
zadeklarowanych w  czynie na 
cześć św ięta 22 Lipca przez m ary 
narzy z „Olsztyna“. Jak  donosi za 
toga, w  dniu wczorajszym ukoń 
czono rem ont 11 w ind pokłado­
wych, a dalsze prace konserw a­
cyjne są w  pełnym toku.

O przedterm inow e wykonanie 
swych zobowiązań na cześć świę­
ta  22 Lipca walczy również za­
łoga m/s „Generał Walter“. W 
realizacji czynu lipcowego przodu 
ją  na tym  statku m arynarze: 
Grzyl, Szal, Tfanakas, Korzeniow 
ski, Płaczek i Zalewski.

Załogi portu Gdańsk — Gdy­
nia z całą ofiarnością wykonują 
zobowiązania podjęte na cześć 
Święta Odrodzenia i I rocznicy 
uchw alenia K onstytucji PRL.

Już w  pierwszej dekadzie 
miesiąca załoga portu gdyń­
skiego, dzięki ofiarnej pracy i 
realizacji zobowiązań lipcowych 
wykonała 40,1 proc. planu m ie­
sięcznego. Spośród wydziałów 
przodowała załoga wydz. I, k tóra 
w  tym  czasie wykonała 64,7 
proc. zadań przypadających na li­
piec.

W tym  samym czasie portow­
cy gdańscy wykonali 33,1 proc.

dnia. Rezultatem  takiej pracy bę­
dzie pełne wykonanie zadań roez 
nych, przypadających brygadom, 
na jeden miesiąc przed term inem , 
tj. do 1 grudnia br.

W ślusarni wyposażeniowej 
podjęto również nową form ę 
współzawodnictwa. 20 brygad ro 
boczych postanowiło w  ciągu 7 go 
dżin realizować swe zadania 
dzienne, by przyśpieszyć term in 
wykonania planu rocznego. Łącz­
nie 85 ślusarzy poparło apel Gu­
zika.

Podobne m eldunki napływ ają 
do rady  zakładowej Stoczni Gdań 
skiej również z innych w ydzia­
łów. W dniu 13 bm. dziesiątki 
stoczniowców walczyło o szyb-

Władze egipskie odrzuciły ultimatum 
dowódcy wojsk brytyjskich w Egipcie

MOSKWA PAP. Agencja TASS 
donosi z Kairu.

Wieczorem 13 bm. podano ofi­
cjalnie do wiadomości, że w dniu

skich oddziałów wojskowych. U 
tworzono 6 nowych punktów  kon 
trolnych wokół m iasta. Do gar­
nizonu angielskiego w Ismaili

12 bm. dowódca wojsk b ry ty js- nadchodzą posiłki. Według otrzy- 
kich w  Egipcie, gen. Festing w y - ! manych wiadomości, Anglicy za­
stosował do władz egipskich ul- j mierzą., ą całkowicie izolować
tim atum , dom agające się zwró-1 Am alię od pozostałej części k ra -  

do godz. 9 rano 13 lipca Ju
lotnika angielskiego, k tó ry  — jak 
tw ierdzi Festing — znikł z Is- 
m aili 9 lipca. U ltim atum , adreso­
w ane do zastępcy gubernatora 
Ism aili stw ierdza, że jeżeli do 
wspomnianego wyżej term inu lot 
n ik  angielski nie zostanie zwró­
cony, wówczas dowódca wojsk 
angielskich „pozostawia sobie pra 
wo podjęcia kroków, jak ie uwa­
żać będzie za konieczne“.

Jak  donosi dziennik „Al-M isri“, 
ultim atum  angielskie z 12 lipca 
om awiane było na posiedzeniu 
„rady rew olucyjnej“. Egipski m i­
n ister propagandy Salem oświad 
czył, że zastępcy gubernatora 
Ism aili polecono odrzucić ultim a­
tum  angielskie. Działalność A n­
glików — powiedział Salem — 
grozi suwerenności i niezawisło­
ści Egiptu.

*  *  *

LONDYN PAP. W dniu 13 
bm. w całym Egipcie ogło­
szono stan  wyjątkowy. Pod­
jęte zostały specjalne środki 
dla wzmocnienia ochrony przed­
stawicielstw  dyplomatycznych 
Anglii i Stanów  Zjednoczonych. 
\m basad  angielskiej 1 am erykań­

skiej strzegą zwiększone oddzia­
ły żołnierzy egipskich, czołgi i sa- 
ńiochody pancerne. Z Ism aili do- 
ńoszą, te  w  dniu 13 bm. obser­
wowano z ran a  przem arsz angiel

P rasa podaje, że generał Nagib 
odmówił przyjęcia angielskiego 
charge d 'affaires H ankey'a, który 
odbył tylko konferencję z m ini­
strem  spraw  zagranicznych Egip­
tu  Fawzi.

Z kolej Fawzi przyjął am basa­
dora am erykańskiego Caffery'ego.

Kotlinniiiat delegacji 
koreańsko-rliińskiej

PEKIN PAP. Agencja Nowych 
Chin opublikowała kom unikat de 
legacji koreańsko-chińskiej, pro­
wadzącej rokow ania rozejmowe 
w Panmundżonie. Kom unikat 
stw ierdza:

Delegacje obu stron odbyły 
dnia 14 lipca posiedzenie niejaw

osiągnięcia uzyskały załogi wy­
działu I  — 47 proc. planu i 
wydz. III — 39,5 proc. planu mie 
siecznego m. in. dzięki ofiarnej 
pracy robotników z brygad Jana 
C bier.i cni ,32), Leonarda Kouu- 
w dskiego (nr 34 i Józefa Chosz- 
cza (nr 31). W wydz. III  zakoń-

.____  . ; czono obsługę kilku  statków, a
P y uzys ane przez j m jn_ m /s „Lidia“ w  czasie ponad

60 proc. krótszym  od dozwolone- 
(Z-). i go.

działów, warsztatów oraz na sze 
fostwo produkcji specjalne obo­
wiązki w dziedzinie kontroli rea­
lizacji zadań driom yr,1- oi-?.? -po­
mocy robotnikom, którzy podjęli 
zobowiązania. Jut teraz trzeba 
popularyzować wyniki walki o

współzawodniczące brygady.

Z frontu w a ik ï o (M e s

Coraz wiącej P G R , spółdzielni produkcyjnych 
i gospodarstw indywidualnych przystępuje do kośby żyta

Przekuwając w czyn zobowiązania, podjęte dla uczczenia 
IX rocznicy Manifestu PKWN robotnicy państwowych gospo­
darstw rolnych, traktorzyści i kombajnerzy z ośrodków ma­
szynowych, spółdzielcy i chłopi pracujący Wybrzeża zwycięsko 
kończą zbiory i omłoty jęczmienia i rzepaku, przystępując 
do kośby zbóż chlebowych.

Jak wynika z ostatnich meldunków sprzęt żyta przybiera 
na sile szczególnie w  powiatach tczewskim, sztumskim, gdań­
skim i elbląskim. Skoszono tam dotychczas ok. 5 proc. ogólnego 
areału żyta. W pow. gdańskim jako pierwsze rozpoczęło kosze­
nie żyta PGR Rotyianka. Spośród pracujących chłopów 
w gminie Osielc tego powiatu jako pierwszy rozpoczął ko­
szenie żyta ob A. Giemza, a w gminie Bukowiec pow. Staro­
gard — ob. Janicki. W pow. sztumskim w ślad za gromadą 
Uśmice, do koszenia żyta przystąpiły gromady Mikołajki 
i Trzeciano.

PRZODUJĄCY KOMBAJNERZY
Pomyślny przebieg kampanii żniwno-omlotowej czwartego 

roku Sześciolatki uzależniony jest w  dużej mierze od rozwoju 
współzawodnictwa pracy. Rozumieją to coraz lepiej trakto­
rzyści i kombajnerzy Wybrzeża, wzmagając swoje wysiłki 
w walce o szybkie i dokładne przeprowadzenie żniw i omłotów. 
W toku tegorocznej kampanii na przodujące miejsce ' we 
współzawodnictwie wysunął się, jak dotychczas, tow. Szwam- 
ber z zespołu PGR Waplewo w pow. sztumskim, koszący 
dziennie za pomocą radzieckiego kombajnu 24 ha. Kombajner 
tow. Rumiński z zespołu PGR Pszczółki wykonuje sprzęt 
zbóż z ponad 10 ha dziennie. W ostatnich dniach prześcignął 
go jednak kombajner Alojzy Lubiński z zespołu PGR Tralewo, 
w pow. gdańskim, dokonując dziennie zbiór zboża z 12 — 15 ha.

Traktorzyści i kombajnerzy! Bierzcie przykład z tow. 
Szwambera. Przestrzegając należytej konserwacji maszyn 
pamiętajcie przy tym o maksymalnym ich wykorzystaniu 
w toku wielkiej bitwy o chłeb.

W CIĄGU 24 GODZIN OMŁÓCONO... 60 KG.
W parze ze sprzętem zbóż winny iść i omłoty. Takie 

zadanie stawia przed każdym gospodarstwem państwowym, 
spółdzielczym i indywidualnym uchwała rządu. Nie wszędzie 
jednak omłoty przebiegają sprawnie. W spółdzielni produk­
cyjnej Jałowiec, w pow. kwidzyńskim np. w ciągu 24 godzin 
omlócono zaledwie... 60 kg rzepaku. A wydajność młocarni, 
za pomocą której osiągnięto ten nikły wynik obliczona jest 
na 5 q w ciągu godziny. Ale maszyna ta często się psuje i w  
tym tkwi sęk. Psuje się zaś dlatego, że POM Cygany wykonał 
remont młocarni po partacku. Kierowjiictwo POM powinno 
skierować do Jałowca ekipę mechaników, którzy remonto­
wali mlocarnię. Niech przekonają się naocznie, do jakich skut­
ków prowadzi brakoróbstwo. Niech na tym przykładzie nauczą 
się starannie wykonywać remonty i natychmiast naprawią ma­
szynę. Niezależnie od tego należy wyciągnąć konsekwencje 
w stosunku do niepoprawnych brakorobów.

Warsztatowcy państwowych ośrodków maszynowych! Wy­
konujcie swą pracę jak najstaranniej. Piętnujcie na każdym 
kroku brakorobów, którzy swą partacką robotą hamują 
sprawny przebieg żniw 1 omłotów.

Matyas Rakosi o nowych zadaniach
partii i rządu na Węgrzech

B łfe n l na zebraniu aktywu budapesztańskiej organizacji partyjnej
BUDAPESZT PAP. Jak już donosiliśmy, na zebraniu aktywu 

partyjnego budapesztańskie.i organ;zacji Węgierskiej Partii 
Pracujących sekretarz KC Matyas Rakosi wygłosił referat o 
uchwałach Plenum KC.

realnych możliwłgjjci naszego kra 
ju. Zdarzało się H r  nieraz, że nie 
braliśm y pod uwagę tych wiel­
kich możliwości, jakie tkwią w 
lepszym zorganizowaniu współ

Uchwały P lenum  KC W ęgier- uwagę zasobów 
skiej P artii P racujących z dn.
27 — 28 czerwca — powiedział 
Rakosi — dotyczą najw ażniej­
szych ęagadnień naszej partii i 
węgierskiej dem okracji ludowej.

W ęgierska P artia  Pracujących 
— podkreślił dalej Rakosi — 
osiągnęła poważne sukcesy w 
okresie, jaki m inął od chwili wyz 
wolenia kraju . P artia  nasza wy­
prowadziła naród węgierski z tej 
nieom al beznadziejnej sytuacji, 
jaka wytworzyła • się w skutek 
zniszczeń spowodowanych wojną.
P artia  nasza kierow ała oćfftido-

sowe osiągnięcia, ulepszyły swą 
organizację, przyswoiły sobie n a j­
lepsze m etody produkcji, zwięk­
szyły swe osiągnięcia produkcyj- 

, , !ne i w  ten sposób podnosiły do-
ospodaiczyc , ch 0dy, dobrobyt, stopę życiową 

członków spółdzielni.
Następnie Rakosi oświadczył, 

że w  związku z napraw ianiem  po 
pełnionych błędów ożywiła się 

pracy ze Związkiem Radzieckim wroga klasowego w
i krajam i dem okracji ludowej. Ik ra û  1 P°za krajem . Wróg akty-
Najważniejszy jednak błąd po­
pełniliśm y wtedy, gdy w  lutym  j

wizuje się stw ierdził mówca

pięcioletniego w dziedzinie prze­
mysłu.

Następnie mówca zatrzym ał się 
. , Ina zagadnieniach podniesienia dy

wą, doprowadziła do zwycięstwa jscypliny pracy w  przedsiębior- 
walkę przeciwko starem u ustro- s| w ach, zwiększenia wydajności

pracy i jakości produkcji. P o ra­jowi, przeciwko kapitalistom  i 
obszarnikom. Pod przewodem na j szając spraw ę perspektyw  podnie 
szej partii naród węgierski roz- , sjen-ja stopy życiowej mas pracu-

i próbuje doprowadzić do te-
1951 "roku p o d w y ż s z a m y  ‘zbyt- ! •  zarz^d™ '¡podnoszące stopę życiową i dobro

bvt ludu pracującego, dały od­
w rotne wyniki. Widzimy również, 
że wróg wszelkimi sposobami a- 
takuje dem okrację ludową, n a­
sze budownictwo socjalistyczne. 
Potrzebna więc jest obecnie 
zaostrzona czujność i bojowość 
zarówno w partii, jak  i w klasie

począł w  mieście i na wsi za­
kładanie fundam entów  swej lep­
szej, socjalistycznej przyszłości.

ących, referen t podkreślił, że 
dobry tegoroczny urodzaj u- 
możliwi lepsze i tańsze z każ

Mimo to nasz Kom itet Central :clym tygodniem zaopatrywanie
ny stwierdził, że nasza partia 
popełniła też błędy, w  szczegól­
ności w kierow aniu pracą party j 
ną. Część tych błędów płynęła z

ludności w  liczne artykuły  spo 
żywcze, szczególnie w w arzywa i 
owoce.

Rakosi zaznaczył dalej: Pom a
niewłaściwych metod naszego kie gając chłopom gospodarującym 
rownictwa. Kom itet C entralny jindywidualnie, nie zmieniamy 
partii opracował na plenum za-1przez to naszej polityki zm ierza­

jącej do udzielania jeszcze więło 
szej pomocy spółdzielniom produk 
cyjnym. Musimy powiedzieć jas­
no i niedwuznacznie, że nasza

rządzenia, które w przyszłości za 
pewnią kierownictwo rzeczywiś- 

. . cie kolegialne, zapewnią w kie-
ne. N astępne posiedzenie zostało: row anju pracą dem okrację we-
wyznaczone na 15 lipca, na go- w nątrzparty jną — tę nieodzowną |partia i dem okracja ludowa wi- 
dzinę 11 rano. rękojm ię naszego zdrowego roz-jdzi niezmiennie w  spółdzielczości

woju, jak  również zapewnią du-jprodukcyjnej drogę budowni- 
cha kom unistycznej krytyki i sa -lc tw a socjalistycznego na wsi i 
m okrytyld. [zgodnie z tym  również w  przysz-

Popełniliśm y błędy przede jłości uczyni wszystko, aby rozwi- 
wszystkim pod tym  względem — [nąć i wzmocnić spółdzielnie pro- 
mówił referen t — że rozwijając Idukcyjne. Pod tym względem nie 
przemysł ciężki, gałęzie w ytw a- ma zmiany. Nasze zarządzenia do

Prognoza pogody
Chmurno z opadami burzowy­

mi. Temperatura do 29 stopni. 
Widzialność dobra. Wiatry słabe 
do umiarkowanych 2—4 B. po­
łudniowo - zachodnie. Stan Za­
toki 1—&

rzające środki produkcji — wzię­
liśmy zbyt szybkie tempo i przy 
planow aniu nie braliśm y pod

tyczące spółdzielni niezmiennie 
zm ierzają do tego, aby spółdziel­
nie ugruntow ały swoje dotychcza nizm u"

robotniczej i w śród całego ludu 
pracującego.

R eferent stwierdził, że wroga 
wewnętrznego popierają ze wszy­
stkich sił im perialistyczni podże­
gacze w ojenni. Wiele setek milio 
nów dolarów w ydają oni na or­
ganizowanie prowokacji i aktów  
sabotażu. A ktyw izują swych a- 
gentów, szpiegów, prowokatorów. 
Takiego agenta im perializm u mię 
dzynarodowego zdemaskowano o- 
becnie w Związku Radzieckim w 
osobie Berii. „Nasza partia  — po 
wiedział Rakosi — w ita z uzna­
niem energię, zdecydowanie i 
szybkość, jakie w ykazał w  tej 
spraw ie Kom itet Centralny Ko­
munistycznej Partii Związku Ra 
dzieckiego.

Jeśli chodzi o nas. wyciągamy 
stąd wniosek, że powinniśmy być 
bardzo czujni, powinniśm y strzec 
jak  oka w głowie jedności naszej 
partii, jej kolegialnego kierow ­
nictwa i niewzruszonych podstaw 
ideologicznych m arksizm u -  leni-.

Na zebraniu aktyw u partyjnego 
przem awiał również prezes Rady 
M inistrów Węgierskiej Republi­
ki Ludowej Im re Nagy.

W rezolucji uchwalonej przez 
aktyw  party jny  stw ierdza się, że 
budapesztański aktyw  party jny  
akceptuje w  całej pełni uchwały 
Plenum  KC i refera t Rakosi‘ego. 
Aktyw party jny  będzie uważał te 
uchwały i refera t za podstawę ca 
lej swej dalszej działalności. 
Na podstawie wyników w yko­
nania planu trzyletniego oraz do­
brych osiągnięć pierwszego ro ­
ku planu pięcioletniego uważaliś 
my wówczas» że nasze możliwoś­
ci gospodarcze są większe niż po­
czątkowo przypuszczaliśmy i że 
dlatego w  naszych dalszych p la­
nach możemy przewidzieć w ięk­
sze inwestycje. Wobec tego pod­
nieśliśm y sumę inw estycji z 51 m i­
liardów  forintów  do 80 m iliardów 
forintów. W edług podwyższonego 
planu — powiedział referen t — 
dla przem ysłu ciężkiego i maszy 
nowego prelim inowano dziesięcio 
krotnie większe inwestycje niż 
dla przemysłu lekkiego i spożyw 
czego. Nie w ystarczająca była rów  . 
nież suma przeznaczona na in ­
westycje w  rolnictwie.

Zarządzenia gospodarcze, które 
opracował obecnie Kom itet Cen­
tra lny  naszej partii, zm ierzają do 
napraw ienia tych poważnych błę 
dów. Istota tych zarządzeń pole­
ga na tym, że zrew idujem y i prze 
grupujem y wszystkie flasze in­
westycje i plany na przyszłość w 
tym celu, aby można było zw ra­
cać większą uwagę na podniesie­
nie stopy życiowej ludu p racu ją­
cego, przede wszystkim robotni­
ków przemysłowych, a jednocześ 
nie, aczkolwiek w tempie wolniej 
szym, będziemy kontynuować n a­
sze budownictwo socjalistyczne, 
w  tym  oczywiście również roz-« 
w ijać przemysł ciężki.
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Gdy Kościuszkowcy przysięgali...
Był dzień 15 lipca M43 roku. Na szerokim polu obram o-

:<?Iąwanym od północy wstęgą rzeki Oki stanęła I dywizja, 10 ty ­
sięcy żołnierzy uzbrojonych w  najnowocześniejszą broń 
radziecką, w spaniale wyekwipowanych, pełnych entuzjazm u, 
pełnych woli w alki u boku Armii Radzieckiej — walki prze­
ciwko faszystom, walki o Polskę wolną, sprawiedliwą, ludową.

Sześć tygodni dopiero istniała dywizja, nosząca imię 
Tadeusza Kościuszki.

Oto 15 lipca pierwsi żołnierze ludowej arm ii stanęli do 
uroczystego apelu, składali przysięgę wojskową: „Przysięgam 
ziemi polskiej i narodowi polskiemu...“

Był dzień lipcowy 1943 roku, dzień 533 rocznicy bitwy 
pod Grunwaldem . Rocznica ta  stanowiła wymowne tło histo­
ryczne dla wydarzenia, k tóre otworzyć miało nową kartę  
w dziejach Polski.

W obozie, ukrytym  w głębokich lasach, odległych o 180 km 
od Moskwy, polscy żołnierze kierow ali swą myśl ku  przyszłej 
Polsce, wolnej od faszystowskiego najeźdźcy, wolnej od k a­
pitalistów i obszarników, ku Polsce ludu pracującego, w ie­
czystym sojuszem złączonej z w ielkim  K rajem  Rad.

Do takiej Polski prowadziła naród polski Polska P artia  
Robotnicza — partia  klasy robotniczej — wokół której skupiał 
się cały naród w  potężnym froncie walki o ojczyznę wolną 
i sprawiedliwą.  ̂ Z tych samych idei w  ZSRR narodził ię 
Związek Patriotów  Polskich, skupiający polskie wychodźstwo^ 
znajdujące się w czasie wojny na terenie K ra ju  Rad, ta  idea 
przyświecała szeregom I dywizji.

Z k ra ju  dochodziły odgłosy bohaterskiej w alki party ­
zantów Gwardii Ludowej. Dochodziły wieści o cierpieniach 
narodu Kościuszkowcy wiedzieli o zdradzieckiej polityce b u r- 
żuazji, k tóra v  obawie przed narodem, przed ludem, lanso­
wała nikczemne teorie o rzekomych „dwóch w rogach“ i „staniu 
z bronią u nogi“. Reakcja polska, kontynuując zbrodniczą 
politykę przedwrześniowych władców, paktow ała z Hitlerem', 
mordowała i w ydaw ała w ręcę gestapo najlepszych synów 
narodu polskiego — polskich komunistów, żołnierzy Gwardii 
Ludowej, członków PPR, snuła plany w ypraw  przeciwko ZSRR.

Polakom, przebywającym  w  ZSRR, cały obraz potwornej 
zdrady narodowej uzmysłowił się jeszcze dobitniej, gdy 
Anders w  przededniu bitw y stalingradzkiej zdradziecko w y­
prowadził na piaski Iranu  polskie oddziały, haniebnie zdradza­
jąc wielkiego sojusznika, zdradzając spraw ę Ojczyzny.

Polacy w  ZSRR, podobnie jak  cały naród, nie chcieli stać 
na uboczu ciężkich zmagań, jak ie toczyły bohaterskie narody 
radzieckie z faszystowską bestią. Polacy w ZSRR pragnęli 
walczyć z bronią w  ręku  o tak ą  Polskę do k tórej prowadziła 
naród Polska P artia  Robotnicza. Dzięki stanow isku rządu 
radzieckiego, dzięki Komunistycznej P artii Związku Radziec­
kiego, k tó ra  nigdy nie utożsam iała polskiej burżuazji z polskim 
narodem, powstała na ziemi radzieckiej I Dywizja Kościusz­
kowska, pow stała jako ludowa siła zbrojna, sta ła się zalążkiem 
Ludowego W ojska Polskiego.

Składając swą historyczną przysięgę, czuli Kościuszkowcy, 
ze stoją u progu wielkiego m arszu w  przyszłość. Nie zawiodły 
ich nadzieje. Już w trzy miesiące później stoczyli historyczną 
bitwę pod Lenino, k tórej rocznicę obchodzimy jako Dzień 
Wojska Polskiego. Będziemy ją  w  tym  roku święcili w raz 
z naszym ludowym wojskiem po raz dziesiąty. Uroczyście czcić 
będziemy wielkość czynu, k tó ry  zrodził się z m yśli żarliwych

i°KV "7 P° lsk!Ch komunistów, kierujących się nieza- 
wodną busolą: nauką M arksa, Engelsa, Lenina, Stalina.

Echa zagraniczne uchwal Plenum KC KPZR 
i Prezydium Rady Najwyższej ZSRR

Agencja 7'ASS ogłasza następujące echa 
KC KPZR i Prezydium Rady Najwyższej ZSRR.

zagraniczne Plenum

Chińska Repuül ka 
Ludowa

Ludność NRD nie dopuści 
wrogowie pokoju szczuli 

przeciw granicy na Odrze i Nysie
Komunikat Biura Prasowego SED

aby

BERLIN PAP. Agencja ADN 
ogłosiła następujący kom unikat 
B iura Prasowego Niemieckiej So­
cjalistycznej P artii Jedności 
(SED) pt. „Granica na Odrze j.Ny 
sie jest i pozostanie granicą po­
koju“.

dopuści, aby wrogowie pokoju 
szczuli przeciwko granicy pokoju 
na Odrze i Nysie.

P rasa chińska, poświęcając wie 
le uwagi zdemaskowaniu zbrod­
niczej an typarty jnej i an typań­
stwowej działalności Berii, w ska­
zuje, że fak t ten przyczyni się do 
umocnienia siły i potęgi państwa 
radzieckiego.

Dziennik „Żenminzibao“ z dnia 
12 lipca w  artykule wstępnym  
pt.: „Jedność i umocnienie Komu 
nistycznej P artii Związku Ra­
dzieckiego odpowiada interesom 
mas pracujących całego św iata“ 
podkreślił, że zdemaskowanie 
zbrodniczej działalności Berii o- 
raz uchwała Plenum  KC KPZR 
o wykluczeniu go z partii z uch­
w ałą Prezydium  Rady Najwyż­
szej ZSRR o usunięciu go z zaj­
m owanych stanowisk i oddaniu 
pod sąd — to wielkie zwycięstwo 
w  walce o umocnienie i jedność 
szeregów KPZR, jak  również 
wielkie zwycięstwo mas p racu ją­
cych całego św iata, ponieważ nie 
ustanne wzm acnianie KPZR odpo 
w iada ich żywotnym interesom.

Węgry
W  dzienniku „Szabad Nep“ za 

mieszczono sprawozdanie z w ie­
cu robotników fabryki obrabia­
rek i wyrobów metalowych. M aj­
ster Laszlo Sudar oświadczył w 
swym przemówieniu: Beria,
chciał zaprzedać Związek R a­
dziecki, zatrzym ać naród radziec 
ki w  jego zwycięskim marszu do 
komunizmu. Dla nas spraw a Be­
rii stanow i ostrzeżenie. Raz jesz­
cze przekonujem y się, że wróg 
nie cofa się przed niczym. B ę­
dziemy stali jeszcze czujniej na 
straży naszych osiągnięć i po­
dobnie jak  naród radziecki od­
powiemy potężnym ciosem na 
wszelką prowokację ze strony 
tych, którzy zagrażaliby naszej 
wolności, naszej pokojowej p ra ­
cy twórczej.

Stany Zjednoczone
K om unikat inform acyjny o Ple 

num  K om itetu Centralnego 
KPZR odbił się głośnym echem 
w  Stanach Zjednoczonych i jest 
kom entow any przez całą pfasę. 
Dzienniki przepełnione są tw ier 
dzeniami, że zdem askowanie Be­
rii spowoduje rzekomo zmianę 
radzieckiej polityki zagranicznej.

Agencja Reutera donosi: 
Rzeczoznawcy do spraw  rosyj­
skich w Departam encie S tanu 
USA in te rp re tu ją  zdem askowa­
nie Berii „jako oznakę wzmac-

niania się całego ustro ju  radziec 
kiego.

Jak  donosi berliński korespon­
dent agencji Reutera, kandydat 
partii dem okratycznej podczas 
wyborów prezydenta USA w 1952 
roku Stevenson oświadczył na 
konferencji prasow ej w  zachod­
nim Berlinie, że jego zdaniem, 
usunięcie Berii „nie powinno by 
wywoływać radości na zacho­
dzie“.

Anglia
Dzienniki angielskie, agencja 

Reutera i rozgłośnie podały ko­
m unikat inform acyjny o Plenum  
KC KPZR oraz artyku ł w stępny 
„Praw dy“ z dnia 10 lipca pt.: 
„Niewzruszona jedność partii, 
rządu i narodu radzieckiego“. A- 
gencja R eutera podała w swych 
doniesieniach depesze, stw ierdza­
jące, że uchw ały KC KPZR zo­
stały w  Związku Radzieckim jed 
nomyślnie zaaprobowane na licz­
nych zebraniach ludzi pracy.

W związku ze zdemaskowaniem 
Berii wiele dzie- ników snuje do­
mysły w  kwestii, czy polityka r a ­
dziecka ulegnie zm ianie i wysuwa 
w  szczególności pytanie, czy moż­
liwe jest teraz zwołanie konferen­
cji najwyższych kierowników 
wielkich mocarstw.

Dziennik „Evening S tandard“
oświadcza, że „byłoby rzeczą nie 
rozsądną dowodzić“, iż „przepro­
wadzenie rokowań byłoby błę­
dem“. Dziennik „Daily Hera4d“ 
domaga się w  artykule redakcyj­
nym kontynuow ania prób zwoła­
nia konferencji w ielkich mo­
carstw . Dziennik ostrzega „ t y c h  
A m e r y k a n ó w ,  k t ó r y c h  
o b u r z y ł a  i n i c j a t y w a
C h u r c h i l l a “ w sprawie zwo­
łania konferencji w ielkich m o­
carstw, że ich nadzieje na to, że 
z chwilą zdem askowania Berii 
Związek Radziecki „ o s ł a b n i e “ 
— „ s t a n o w i ą  n i e b e z ­
p i e c z n e  d ą ż e n i e  d o  
t r a k t o w a n i a  s w y c h  p r a g  
n i e ń  j a k o  r z e c z y w i s t o ś ­
c i “.

„Daily W orker“ pisze w arty ­
kule redakcyjnym :

„W istocie rzeczy usunięcie 
Berii dowodzi, że Związek R a­
dziecki nie będzie tolerował żad­
nej polityki, żadnych poczynań z 
czyjejkolwiek strony, które m o­
głyby w ten  lub inny sposób wy 
rządzić szkodę spraw ie pokoju i 
dem okracji, przeszkodzić podnie­
sieniu stopy życiowej ludności w 
myśl wytycznych XIX Zjazdu 
KPZR.

Jakże naród angielski powinien 
reagować na te wydarzenia? Nie

ulega wątpliwości, że naród a n ­
gielski powinien z niebywałą 
energią domagać się natychm ia­
stowego zwołania konferencji czto 
rech wielkich m ocarstw  bez żad­
nych warunków  wstępnych. W 
ten sposób naród angielski uda­
rem niłby wszelkie podejm owane 
przez podżegaczy wojennych i 
wrogów klasy robotniczej w USA 
próby przeszkodzenia tak iej kon­
ferencji".

Francja
Były prem ier, deputowany z 

ram ienia partii radykalnej D ala­
dier oświadczył, że zdemaskowa­
nie Berii „wyraźnie dowodzi, że 
partia  pozostaje w Rosji w ielką 
silą“. Były m inister Jules Moch
— donosi Agencja France Pressa
— przyznaje, że nie należy w ie­
rzyć w możliwość „osłabienia“ 
Związku Radzieckiego, nie należy 
„zajmować w skutek tego bardziej 
sztywnego stanow iska wobec Ro­
sji... Powinniśmy dążyć do zwoła­
nia, bez żadnych w arunków  
wstępnych, konferencji czterech 
m ocarstw  w  składzie najw yż­
szych polityków, aby podjąć p ró ­
bę uregulow ania podstawowych 
zagadnień spornych i starać się 
zrealizować powszechne, jedno­
czesne, stopniowe i kontrolow ane 
rozbrojenia — w arunek trwałego 
pokoju“.

IX Plenum kierownictwa 
Komunistycznej Partii Niemiec

BERLIN PAP. Agencja ADN 
podaje, że w  Dusseldorfie odby­
ło się IX  Plenum  kierow nictw a 
Komunistycznej P artii Niemiec 
(KPD). Na plenum, w  którym  
wzięli również udział członko­
wie frakcji KPD w  Bundestagu, 
przewodniczył Max Reimann. 
Porządek dzienny obrad obejmo­
wał 2 punkty: 1) Zadania KPD w 
kam panii wyborczej (referat Ma- 
xa Reimanna), 2) P rogram  wybór 
czy KPD.

M ax Reim ann w referacie 
swym omówił zadania KPD w 
kam panii wyborczej. Podkreślił 
on sukcesy sił pokoju na całym 
świecie w walce o rozładowanie 
napięcia międzynarodowego i 
stw ierdził, że naród niemiecki m a 
obecnie rea lną  możność dopro­
wadzenia do zjednoczenia N ie­
miec.

K ardynalnym  wymogiem chw i­
li — podkreślił Reim ann — jest 
obecnie zjednoczenie wszystkich 
dem okratycznych i m iłujących po 
kój partii, ugrupowań, organiza­
cji, działaczy społecznych, k tó ­
rzy w ystępują przeciwko rządowi 
adenauerow skiem u — te j naj-

Sukres Hesse-Bukowskiej 
w Marsylii

PARYŻ PAP. W sali M azenaut 
w M arsylii odbył się koncert Bar
bary Hesse -  Bukowskiej. P u ­
bliczność zgotowała pianistce poi 
skiej serdeczną owację. Delega­
cja młodzieży górniczej wręczyła 
artystce kw iaty.

Cała prasa m arsylska zamieś­
ciła obszerne pochlebne recenzje 
o koncercie oraz fotografie pia­
nistk i polskiej.

Szczekaczki zachodnie rozpo­
wszechniały w ostatnich dniach 
twierdzenie, jakoby SED polecił, 
by granicy na Odrze i Nysie nie 
określać m ianem  granicy.

Biuro Prasowe SED je st upo­
ważnione do oświadczenia, że 
doniesienie to je s t całkowicie 
zmyślone.

; Dla wszystkich m iłujących po­
kój Niemców, a zwłaszcza dla o- 
bywateli Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej, granica na 
Odrze i Nysie jest granicą poko­
ju  między Niemcami a  Polską. 
Każdy rozsądny Niemiec rozumie, 
że nagonka odwetowa, upraw ia­
na przez agresorów am erykań­
skich i pozostających na ich służ­
bie niemieckich prowokatorów 
faszystowskich, wzmożona, w 
szczególności po fiasku ich awan 
tu ry  z 17 czerwca, służy wyłącz­
nie przygotowaniom wojennym.

K onstytucja Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej zabrania 
wszelkiej nagonki wojennej. Mi­
łująca pokój ludność Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej nie

Otwarcie wystawy 
„]\owa Albania 

na drodze do socjalizmu”
WARSZAWA PAP. Dnia 14 

bm. w gmachu „Zachęty“ w  W ar­
szawie odbyło się uroczyste ot­
warcie, zorganizowanej staraniem  
kom itetu współpracy kulturalnej 
z żagranicą, w ystawy pt. „Nowa 
A lbania na drodze do socjaliz­
mu".

W otwarciu Wystawy udział 
wzięli członkowie Rady Państw a 
i  rządu  oraz przedstawiciele KC 
Polskiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej.

Na uroczystość przybył poseł 
nadzw yczajny i m inister pełno­
mocny Albańskiej Republiki Lu­
dowej w  W arszawie — Petro 
Papi w  otoczeniu praoowników 
poselstw*-

leszcze jedna prowokacja zdemaskowana
Ostatnie dni przyniosły jeszcze jedną 

próbkę am erykańskiej „polityki siły“, jesz­
cze jeden dowód, że koła rządzące USA 
nie rezygnują ze swych planów  ciągłego 
podgrzewania rozpalonej przez siebie 
„zimnej wojny*'. Taką próbką była prowo­
kacyjna, służąca wyłącznie celom propa­
gandowym propozycja rządu am erykań­
skiego, skierow ana do rządu radzieckiego 
w  sprawie dostarczania ludności Niemiec­
kiej Republiki Dem okratycznej produk­
tów  żywnościowych na sum ę 15 milionów 
dolarów.

Cele i charak ter tego nowego aktu  „zim­
nej w ojny“ zostały rychło zdemaskowane 
zarówno w  odpowiedzi M inistra Spraw  
Zagranicznych ZSRR, jak  i w  kom unika­
cie B iura Prasowego przy Prem ierze Nie­
mieckiej Republiki Demokratycznej. Oba 
te dokum enty .ujaw niają rzeczywisty cel 
propozycji am erykańskiej.

„Oświadczenie, że wszyscy komisarze 
USA, Anglii i F rancji powinni uczestniczyć 
w rozstrzyganiu zagadnień związanych z 
ustaleniem  szczegółów podziału produktów  
żywnościowych w  Niemieckiej Republice 
Dem okratycznej — stw ierdza kom unikat 
B iura Prasowego przy Prem ierze NRD — 
wyraźnie dowodzi, do czego dążą inspirato­
rzy am erykańskiej polityki podboju1'. Nie 
jest to niczym innym  jak  tylko próbą zor­
ganizowania swej agentury pod przykryw ­
ką „pomocy am erykańskiej“ przez te  siły, 
które lękając się wpływu nowego kursu  
polityki rządu NRD na zagadnienie zjed­
noczenia Niemiec, usiłowały udarem nić ten 
kurs za pomocą prowokacji z 17 czerwca.

Sam fakt, że rząd USA powziął decyzję 
w sprawie wysłania artykułów  żywnościo­
wych, nie zasięgając w  tej spraw ie naw et 
opinii rządu NRD, jest, jak  to stw ierdza 
w  swej odpowiedzi towarzysz Mołotow, 
zniewagą w  stosunku do narodu niemiec­
kiego i do jego legalnego rządu dem okra­
tycznego. „Ze wszystkiego tego w ynika, że 
w danym w ypadku rząd USA — stw ier­
dza odpowiedź radziecka — w ykazał nie 
jakąś tam  troskę o aprowizację ludności 
niemieckiej, lecz że postanowił uciec się 
do m anew ru propagandowego, k tóry  nie 
ma nic wspólnego z troską o rzeczywiste 
interesy ludności niem ieckiej“.

Koła rządzące USA pragnęły propozy­
cją sw ą z  jednej strony odwrócić uwagę 
opinii publicznej od swojej odpowiedzial­

ności za zbrodniczą prowokację z 17 czerw 
ca, a z drugiej strony tym  demagogicz­
nym  chwytem dopomóc swemu pupilko­
wi Adenauerówi w  jego kam panii w ybor­
czej.

Ten w  równej m ierze demagogiczny co 
prowokacyjny charak ter am erykańskiej 
propozycji podkreśla kom unikat NRD, k tó ­
ry  stwierdza, że gdyby rządowi am erykań- 
skierpifl istotnie zależało na udzieleniu po- 
mocy*“fudności niemieckiej, to zniósłby 
wszystkie ograniczenia w  handlu w ew - 
nętrzno -  niemieckim oraz wypowiedział­
by się za wolnością niemieckiego handlu 
wewnętrznego i zagranicznego. Gdyby 
istotnie am erykańscy politycy mieli na w i­
doku interes narodu niemieckiego, jak  to 

■usiłują sugerować w  swych propozycjach, 
to przede wszystkim anulowaliby układy 
z Bonn i Paryża, które zm ierzają do po­
głębienia rozbicia Niemiec i zaciskają k a j­
dany okupacyjnej niewoli w Niemczech' za­
chodnich. Gdyby istotnie b rali pod uwagę 
interes narodu niemieckiego, to wyraziliby 
swa zgodę na zwołanie konferencji 4 m o­
carstw  dla pokojowego rozwiązania prob­
lemu niemieckiego. Gdyby istotnie kiero­
wało am erykańskim i kołami rządzącymi 
pragnienie dopomożenia Niemcom, to prze­
de wszystkim powinni postarać się o za­
bezpieczenie losu półtora m iliona bezro­
botnych w  Niemczech zachodnich.

Rząd Niemieckiej Republiki Dem okra­
tycznej potraktow ał tę  nową prowokację 
organizatorów  zajść z 17 czerwca jako 
zniewagę w  stosunku do siebie i odrzucił 
propozycję, k tórej towarzyszyły poniżają­
ce dla narodu niemieckiego warunki.

Niemiecką Republikę Dem okratyczną łą ­
czą ze Związkiem Radzieckim, z Chinami, 
z Polską i innym i krajam i światowego 
rynku dem okratycznego trw ało więzy b ra ­
terskiej współpracy, w  której poszanowa­
nie wzajem nych interesów  i zasada rów ­
noupraw nienia są cechami podstawowymi. 
Niemiecka Republika Dem okratyczna nie 
jest odosobnione, i zarówno w  przeszłości 
jak  1 w  przyszłości może liczyć na b ra­
terską, świadczoną od serca pomoc innych 
krajów  o >ozu pokoju i demokracji. Raz 
jeszcze pomylili się am erykańscy politycy, 
sądząc, że prowokacją, służącą celom pro­
pagandowym  uda im  się osiągnąć jakikol­
w iek cel

Prow okacyjne propozycje rządu USA na 
leżą do tej samej kategorii posunięć, co 
chociażby wniesiony ostatnio do am ery­
kańskiej Izby Reprezentantów  projekt 
ustawy, przewidujący przyznanie rządowi 
USA -kwoty 500 m ilionów dolarów  na 
wzmożenie działalności dyw ersyjnej prze­
ciwko ZSRR i krajom  dem okracji ludo­
wej.

W szystkie wydarzenia ostatnich dni 
w skazują wyraźnie, że siły wojny nie da­
ją  za w ygraną mimo takiej klęski, jaką 
było dla nich fiasko berlińskiej prowo­
kacji. W dalekiej Korei rząd USA zamie­
rza zawrzeć prowokacyjny, układ  wojsko­
wy z Li Syn Manem i swoim stosunkiem 
do lisynmanowskich prowokacji zachęca 
go do dalszych poczynań, zm ierzających 
do storpedowania rozejm u w  Korei. W 
Niemczech zachodnich klika adenauerow - 
ska przy pełnym  poparciu swych am ery­
kańskich protektorów  planuje nowe pro­
wokacje. Wszystko to wskazuje, że am e­
rykańskie koła rządzące nie chcą zrezy­
gnować ze swej „polityki siły“, w której 
prowokacja i dyw ersja odgryw ają tak po­
ważną rolę i że wszelkich doktadaią sta­
rań, by przeszkodzić złagodzeniu napięcia 
w  sytuacji międzynarodowej.

M ylą się, sądząc, że ta  polityka wzmoc­
ni ich pozycję międzynarodową. Przeciw­
nie. „Polityka siły'* prowadzi do coraz 
większej izolacji jej autorów. Pokojowa 
polityka Związku Radzieckiego i głoszona 
przez ZSRR konieczność pokojowego roz­
wiązania wszystkich spornych problem ów 
międzyn arodowych spotyka się z coraz 
szerszym poparciem  na całym świecie i 
n ie m a takiej siły, k tóra by była w stanie 
przeciwdziałać tem u. Polityka ta  odnosi 
w ielkie sukcesy. Stanowczość i konsekwen 
tna w alka Związku Radzieckiego o pokojo­
we rozwiązanie spornych problem ów spo­
wodowały, że agresorom am erykańskim  
nie udało się rozszerzyć wojny koreań­
skiej na cały Daleki Wschód, że dziś mimo 
prowokacji lisynmanowskich zostały wzno 
włone rozmowy w  spraw ie rozejmu. Zwią­
zek Radziecki i skupiony wokół niego 
obóz pokoju i dem okracji prowadzi poli­
tykę, która zmusi agresywne koła do zre­
zygnowania ze swych zbrodniczych p la­
nów, k tó ra  zapewni św iatu pokój.

T. GUMOWSKI

większe) przeszkodzie na drodze 
do pokojowego zjednoczenia Nie­
miec. Powinni oni zawrzeć poro­
zumienie, aby zadać klęskę rządo 
wi A denauera i partiom  bońslciej 
koalicji rządowej podczas walki 
wyborczej, aby spowodować zmia 
nę układu sił politycznych w no­
wym Bundestagu.

Naród niemiecki — podkreślił 
Reim ann — domaga się utworze­
nia n a  miejsce rządu A denauera 
prawdziwie niemieckiego rządu, 
którego cała działalność zm ierza­
łaby' óo  -zapewnienia pokoju, do 
osiągnięcia porozumienia między 
samymi Niemcami oraz między 
wielkimi m ocarstw am i w  celu po 
koj owego rozwiązania problem u 
niemieckiego. Reim ann w skazał 
na konieczność wspólnego działa­
nia partii kom unistycznej i socjal 
dem okratycznej — dwóch n a j­
większych, zorganizowanych sil 
klasy robotniczej.

Po dyskusji nad referatem  Rei­
m anna kierownictwo KPD za- 
tw ieraziło propozycje organizacji 
party jnych poszczególnych k ra ­
jów  w  spraw ie kandydatu r KPD 
do Bundestagu. Uczestnicy plenum  
gorącymi oklaskam i powitali u - 
chwałę sek re taria tu  kierow nic­
tw a KPD w  spraw ie wysunięcia 
kandydatury  M axa Reimanna w  
okręgu wyborczym Solingen — 
Remscheid.

Sam olot U S A  zbom bardow ał 
obóz jeńców wojennych w Suan

Protest gen. Nam Ira
PEKIN PAP. Jak  donosi Agen­

cja Nowych Chin, delegacja ko­
reańsko -  chińska, prowadząca 
rokowania rozejmowe w Korei, 
w ydała w dniu 13 lipca następu­
jący kom unikat:

W dniu 10 lipca w  czasie od 
godziny 11,35 do 11,55 samolot 
wojskowy strony przeciwnej, k tó­
ry  krążył na nieznacznej wyso­
kości, zbom bardował i ostrzelał 
punkt zbiorczy strony ludowej 
dla jeńców wojennych w  Suan, 
jakkolw iek punk t ten jako obóz 
jeńców w ojennych był oznaczony 
zgodnie z porozumieniem zaw ar­
tym  pomiędzy obu stronam i. W 
w yniku tego a taku  lotniczego 5 
jeńców w ojennych strony przeciw 
nej zostało zabitych, a 15 ran ­
nych.

Szereg budynków punktu  zbiór 
czego dla jeńców wojennych zo­
stało uszkodzonych. Czterech 
członków obsługi punktu, którzy 
ratow ali jeńców, zostało zabitych 
lub rannych.

W związku z tym  incydentem  
generał Nam  Ir, szef delegacji 
strony ludowej, wystosował w 
dniu 13 lipca energiczny protest 
do generała H arrisona, szefa de­
legacji strony przeciwnej. Gene­
rał Nam Ir  podkreślił, że strona 
przeciwna ponosi całkowitą odpo 
wiedzialność za to poważne po­
gwałcenie porozumienia.
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RADY NARODOWE -
narzędziem dyktatury proletariatu

Rozwijając twórczo naukę 
m arksizm u - leninizm u i uogól­
niając doświadczenia radzieckie,
Józef Stalin w skazuje na trzy 
główne zadania dyk tatu ry  prole­
tariatu . Są to:

1. Zdławienie do końca opo­
ru  klas wyzyskiwaczy i unie­
możliwienie im przywrócenia 
stosunków kapitalistycznych,

2. Skupienie mas p racu ją­
cych wokół i pod przewodem 
klasy robotniczej w celu w łą­
czenia ich do budow nictwa so­
cjalistycznego,

3. W ykorzystanie władzy pro 
le tariatu  dla zbudowania socia 
lizmu, dla zbudowania społe­
czeństwa bezklasowego.
Aby spełnić te trudne zadania, 

dyk ta tu ra  pro letariatu  musi się 
oprzeć o b ratn i sojusz robotni­
ków i chłopów i, jak  dowiodła 
praktyka Związku Radzieckiego, 
a  po wojnie i krajów  dem okra­
cji ludowej — musi ona przybrać 
formę rad.

Zgodnie z nauką Lenina rady 
są najwłaściwszym i organam i
władzy ludu w okresie p rze jśc ia . hitlerowskiego najeźdźcy, a „„ 
od kapitalizm u do komunizmu. za tym idzic _  dzieki obezwład-
One to bow iem -um ożliw iają m a- nieniu poiskiei reakcji. 
som pracującym  sprawowanie j
rządów; są najbardziej dem okra- Pomimo to, w  pierwszych la - 
tyczną form ą rządzenia, gdyż są j tach po wyzwoleniu k ra ju , rady 
w ybierane przez lud i przed lu - narodow e w ykazywały swoiste

ród wokół klasy robotniczej i je j 
partii. W pracy nad budową swe 
go państw a ludowego i jego or­
ganów władzy, polskie masy pra 
cujące czerpały szeroko z do­
świadczeń ZSRR, opierając się 
równocześnie na w łasnej tradycji 
rew olucyjnej. Zakładając zręby 
państw a dem okracji ludowej, 
jeszcze w m rokach okupacji h i­
tlerowskiej, polskie masy ludowe 
nawiązywały do chlubnej spuś­
cizny Rad Delegatów ludu p ra ­
cującego, k tóre w  latach 1918 — 
1919, pod wodzą K PR P toczyły 
w alkę o władzę z rodzim ą b u r- 
żuazją. K ierując się interesam i 
mas pracujących, K rajow a Rada 
Narodowa i powiązane z nią r a ­
dy terenowe, powołane do ży­
cia z inicjatyw y Polskiej Partii 
Robotniczej, były od pierw szej 
chwili narzędziem  w alki o wyz­
wolenie z podwójnego jarzm a — 
okupacji hitlerow skiej i władzy 
polskiej burżuazji. Działalność 
KUN i rad  narodowych była no­
wym etapem  w alki ludu pracu­
jącego o władzę, w alki tym  ra ­
zem zwycięskiej dzięki rozgro­
mieniu przez Arm ię Radziecką

co

ciem odpowiedzialne oraz skupia 
ją  w  swoich rękach zarówno 
władzę ustawodawczą jak  i w y­
konawczą. Państwo, którego 
stru k tu ra  jest oparta na radach 
ludu pracującego, jest państw em  
nowego typu, zabezpieczającym 
interesy ludu , pracującego, za­
pew niającym  zbudowanie ustro­
ju bezklasowego — socjalizmu i 
komunizmu.

Nasze państwo jest również 
państw em  nowego typu — pań­
stwem  robotników  i pracujących 
chłopów', którzy po raz pierwszy 
w naszych dziejach ujęli władzę 
w swe ręce. Nasze państwo de­
m okracji ludowej jest form ą dyk 
ta tu ry  p ro letariatu , jest narzę-

zacofanie, w yrażające się zarów­
no w  ich struk tu rze jak  i w  cha 
rak terze spełnianych przez nie 
zadań. Zakres ich pracy był ogra 
niczony. Różniły się one bardzo 
znacznie od rad  w  ZSRR, które 
pow itały  w  ogniu rew olucji i od 
początku skupiły pełnię władzy.

Rady narodowe w  naszym  k ra  
ju  m usiały odbyć drogę rozwojo­
wą, w w yniku której przekształ­
ciły się z tzw. władzy sam orzą­
dowej (była to oszukańcza for­
ma, jak ą  w prow adziła burżuazja 
dla stworzenia pozoru wpływu 
ludności pracującej na losy swe­
go kraju) w jednolite organy te ­
renow ej władzy państw owej. Do

rządzeniu państw em “ (art. 36).
Dziś całkowita w ładza w  te re­

nie, tzn. zarówno ustawodawcza, 
jak  i wykonawcza — należy do 
rad  narodowych, k tóre wiążą po­
trzeby terenu z zadaniam i ogól- 
nopaństwowym i. Rady narodowe, 
jak  i ich prezydia, pochodzą z 
w yboru, odpow iadają przed w y­
borcam i i mogą być przez nich 
odwołane. W yrazem zew nętrz­
nym wcielenia w  życie konsty­
tucyjnej zasady łudowładztwa 
jest fakt, że w radach narodo­
wych zasiada obecnie około 100 
tysięcy robotników, chłopów, in ­
teligentów, a  ponadto blisko m i­
lion ludzi pracy m iast i wsi 
uczestniczy w rozm aitych kom i­
sjach tych rad.

Tak powszechnego udziału w  
rządzeniu państw em  nie zna ża­
den ustrój poza ustrojem  radziec 
kim. Jest to w yraz najwyższego 
dem okratyzm u w  życiu publicz­
nym. Je st to zarazem  w ielka 
szkoła rządzenia państwem . Jest 
to wcielenie w  życie dem okra­
tycznych idei F rontu  Narodowe

do chłopstwa w trybie państwo 
wym. Rady łączą wielomilio­
nowe masy pracujące z aw an­
gardą p ro letariatu“.
Ja k  widać więc — w ielki jest 

zakres działalności, rad  narodo­
wych. Ogromna jest ich rola 
w realizacji zadań i umocnieniu 
dyktatury  proletariatu . Rady n a­
rodowe, w ypełniając swe zada­
nia, w  konkretny kształt przy­
oblekają sojusz robotniczo-chłop 
ski, przyczyniają się w alnie do 
łam ania oporu kułackich wyzys­
kiwaczy i do umocnienia ustro­
ju  socjalistycznego.

O statnie trzy  la ta  były okre­
sem pewnego * postępu w  pracy 
rad narodowych. Rady te  coraz 
lepiej wykonyw ały swe zadania, 
coraz bardziej zbliżały się w  sty­
lu swej pracy do rad  w  ZSRR. 
Równocześnie pozostały jeszcze 
poważne braki i niedociągnięcia 
Vv ich działalności. Przede wszyst 
kim  idzie o to, że wiele jeszcze 
organów . w ładzy terenow ej nie­
zupełnie zdaje sobie sprawę, że

R V T Jld e l7 eg o “ s i l7 “kie7owmczej fą f one w af ! ym narzędziem  dyk­ta tu ry  proletariatu , ze ich posta­
wa w  walce z klasam i w yzyski-— naszej partii.

Józef Stalin uczy: „Przez r a ­
dy przechodzą wszelkiego ro-

waczy musi być czynna. Nie zda­
ją  sobie dostatecznie sprawy, że

dzaju zarządzenia m ające na to one są najbardziej odpowied-
celu umocnienie dyk tatu ry  i 
budownictwo socjalizmu. P o­
przez rady  proletariat spraw u­
je kierownictwo w  stosunku

nim  terenem  przyciągania n a j­
szerszych mas pracujących n a­
szego narodu do udziału w  rzą­
dzeniu państwem , że one najkon­

kretn iej i codziennie w inny reali 
zować ideę Frontu  Narodowego.

Za k ilka miesięcy odbędą się 
u nas wybory do rad  narodo­
wych. N iew ątpliw ie okres w y­
borczy będzie w ielką kam panią 
polityczną, która przyczsmi się 
do podniesienia poziomu poli­
tycznego mas pracujących a co 
za tym  idzie — do umocnienia 
jedności m oralno - politycznej 
naszego narodu, zjednoczonego 
we Froncie Narodowym.

P artia  nasza przyw iązuje w iel­
ką wagę do wyborów do rad  
narodowych. „Stoimy — mówił 
w związku z wyboram i towarzysz 
B ierut — przed w ielką akcją, 
k tóra zwiększy jeszcze bardziej 
aktywność mas, wzmocni ich czyn 
ną rolę w kształtow aniu spraw  
państw owych“.

Nadchodzące wybory powinny 
stać się poważnym krokiem  n a­
przód w  kierunku  dalszej demo­
kratyzacji rad  narodowych i jesz 
cze ściślejszego powiązania ich 
z masami. Doskonaląc n ieustan­
nie swą pracę, przysw ajając so­
bie wzory i doświadczenia rad  
terenowych ZSRR, nasze rady  
narodowe będą w  stanie w  pełni 
wykonać swe chlubne zadania w 
realizacji program u Frontu  Naro 
dowego i budowy socjalizmu w 
naszym kraju .

K. G.

W ięcej r y b y  
dla kraju

Do Czynu Lipcowego przystą 
pili także pracownicy rybołów ­
stw a morskiego. W „Arce“ zo­
bowiązania lipcowe realizuje w 
sumie 1080 pracowników, a w 
„Dalmorze“ — 1330.

Zobowiązania rybaków  m ają 
na celu zwiększenie odłow ów  i 
podniesienie jakości dostarcza­
nej ryby, a  co za tym  idzie — 
przedterm inowe w ykonanie mie 
sięcznych planów połowowych.

Załogi wielu jednostek „A r­
ki“ zameldowały już o przed­
term inowym  w ykonaniu podję­
tych zobowiązań. Do dnia 13 
bm. wykonali swoje zadania 
miesięczne rybacy z następu ją­
cych kutrów : „Gdy 152“ z 
szyprem  B ernardem  Mużą. w 
164,5 proc., „Gdy 31“ z szyp­
rem  Albinem Mużą w 153,4 
proe., „Gdy 22“ z szyprem 
Zygfrydem Struckiem  w 124,9 
proc., „Gdy 34“ z szyprem J u ­
liuszem Detlafem w 105,7 proc. 
Przekroczyły także plany m ie­
sięczne załogi kutrów  „Gdy 15“ 
i „Gdy 161“ z szypram i G. 
Detlafem  i W. Kosem.

Dzięki przedterm inow ej reali 
zacji zobowiązań podjętych 
przez rybaków, baza „A rki" we 
W ładysławowie do dnia 13 bm. 
w ykonała już 59,6 proc. m ie­
sięcznego planu  poloWów.

Uziem w rękach ludu pracujące J  J®®® istnIa,ał H. naf  T  jako
go, służącym do łam ania oporu P°ZOsta!osc p0 ustr0 ,u  burzuazyj 
klas posiadających, jest „narzę­
dziem gospodarki planowej i no­
wych form  ustrojow ych, rozwija 
jących się ku  socjalizmowi“

(Bierut).
Kierowniczą rolę w  państw ie 

nowego typu spraw uje klasa ro­
botnicza. Tylko ona bowiem kon 
sekw entnie realizuje cele rew o­
lucji społecznej, którym i są: 
uspołecznienie środków produk­
cji i rozwiązanie wszystkich 
sprzeczności klasowych pow sta­
łych na gruncie ustro ju  kap itali­
stycznego. Nie obciążona żadny­
m i więzami własności klasa ro­
botnicza, kierow ana przez swą 
partię, opierając się na nauce 
m arksizm u -  leninizmu, zdolna 
jest stanąć na czele wszystkich 
wyzyskiwanych w  walce o zbu­
dowanie socjalizmu. Dlatego pań 
siwo nowego typu, nasze pań­
stwo, jest form ą dyktatury  pro­
le taria tu , spraw ow anej w in tere­
sie przytłaczającej większości na 
rodu.

Również w naszym państw ie 
podstawowym organem  władzy 
ludu pracującego, podstawowym 
organem  dyk ta tu ry  p ro letariatu  
są rady, które skupiają cały na-

nym — dwutorowość władzy wy 
konawczej i ustawodawczej. Tak 
więc działały urzędy wojewodów 
i starostów , którzy byli m iano­
wani przez władzę centralną, a 
obok nich rady narodowe jako 
reprezentacja ludu pracującego, 
ale na czele organów  w ykonaw ­
czych rad  stali wojewodowie i 
starostowie. Niezależnie od tego 
działały urzędy nie podlegające 
władzy wojewodów; z k ierow ni­
kam i m ianowanym i przez po­
szczególne m inisterstw a, ku rato ­
ria  szkolne, izby skarbowe itp.

Dopiero ustaw a z dnia 20 m ar­
ca 1950 roku o terenow ych orga­
nach jednolitej władzy państw o­
w ej oddała pełnię władzy pań ­
stw ow ej w ręce rad narodowych. 
K onstytucja Polskiej Rzeczypos­
politej Ludowej postanaw ia, że 
„O rganam i władzy państw owej 
w gminach, m iastach, dzielnicach 
większych miast, powiatach i wo 
jewódzłwach, są rady  narodowe“ 
(art. 34). .Jflady Narodowe — 
stw ierdza dalej K onstytucja — 
um acniają więź władzy państwo 
w ej % ludem  pracującym  m iast 
i wsi, przyciągając coraz szersze 
rzesze ludzi pracy do udziału w

W gminie Rościszewo przed żniwami
Tow. Klein, k ierow nik GOM I snopowiązałki. Skąd wzięły się te  

w  Gościszewie dorabiał bolec do | dwie „ponad p lan“?
kola maszyny. Na podwórzu za­
w arczał głośno m otor samochodu 
i ucichł po chwili. Do w arszta­
tów weszło 2 ludzi: tow. A ndru- 
szewicz, k ierow nik W ydziału Roi 
nictw a i Leśnictw a Prezydium  
PRN w  Sztum ie i tow. Gluszko. 
przewodniczący Powiatowej Ko­
m isji Rolnej.

— Co słychać, jak  z rem ontem  
maszyn? — zapytał tow. A ndru- 
szewicz.

— In teresu ją  nas przede wszyst 
kim  m aszyny omłotowe — pod­
kreślił tow. Gluszko. — Wiemy, 
że z żniw iarkam i i snopowiązal- 
kam i stoicie nieźle. Pokażcie 
wasze gospodarstwo.

W tró jkę rozpoczęli obchód w ar 
sztatów, sto larni i podwórza 
GOM, gdzie w ykańczano ostatnie 
maszyny omłotowe.

...GOM w  Gościszewie posiada 
4 żniw iarki i 3 snopowiązałki. 
Ale okazuje się, że do pracy w 
polu wyjedzie 6 żniw iarek i 3

Tow. K lein zna dobrze swoją 
gminę. Często odwiedza grom a­
dy, lubi porozmawiać z chłopa­
mi. Podczas jednej ze swych wę 
drówek odkrył dw a w raki żni­
w iarek. Obejrzał je  i pomyślał: 
„Można je  wyremontować. Części 
do nich znajdą się u nas“.

— Co myślicie z tym  robić — 
zapytał Zajdowskiego z Gości- 
szewa, u którego sta ła  jedna z 
popsutych żniwiarek.

— A nic — odparł zapytany. — 
Remontować je j nie będę. Jeśli 
Chcecie — możecie zabrać...

Niedługo m aszyna znalazła się 
w GOM. Podobnie było z drugą 
żniw iarką. I  po k ilkunastu  dniach 
GOM posiadał o dwie żniwiakki 
więcej. W ten sposób załatana 
została luka w  rem oncie m a­
szyn spowodowana niedbalstw em  
dyrekcji POM w  Dzierżgoniu.

-— J a k  widzicie, m am y 6 żni­
w iarek, ale jedna je st n iew yre- 
m ontow ana — mówi tow. Klein. 
— A było z n ią  tak...

Rozwój współzawodnictwa 
d?4e piękne wyniki

Przeprowadzona niedaw no w 
Gdyńskiej Ekspozyturze PKS ana 
liza ruchu współzawodnictwa 
pracy wykazuje, że ruch ten roś­
nie, przybiera coraz nowsze i cie 
kawsze formy, pomaga w  w yko­
naw stw ie zadań produkcyjnych.

I  tak  np., pomyślnie rozwinęło 
się współzawodnictwo pod ha-

Co na to dyrekcja P K C il1?
W walce o plan nie wolno za-1 mym i zaham ow ania w  w yko- 

pominać o tym, że musi on być naw stw ie planu. W ypadki przezię 
realizow any przy jak  najm niej- biania kotłów  zanotowano ostat- 
szyeh kosztach własnych. Obo- nio np. na jednostkach „Inż. Wen 
wiązkiem każdego pracow nika Ida“, hol. „K onrad“, pogłębiarce
jest stąd  m. in. troska o oszczęd­
ności materiałowe.

Te rzeczywiste fak ty  nie zna­
lazły zrozum ienia u kierow nict­
wa Przedsiębiorstw a Robót Czer­
palnych i Podwodnych, które nie 
w ykazuje troski o stan  technicz­
ny taboru  pływającego dopusz­
czając jednocześnie do poważnego 
m arnotraw stw a cennego surow ­
ca, jakim  jest dla nas węgiel.

Tabor pływ ający PRCiP 
wyposażony w  kotły  parowe, b a r 
dzo często przechodzi ponadpla­
nowe rem onty. Przyczyną tego 
je st nieracjonalna i niefachowa 
obsługa kotłów, a dokładnie mó­
wiąc, częste ich przeziębianie ńa 
skutek  zbyt długiego i częstego 
odżużlo wy wania

Kierownictwo PRCiP obojętnie 
patrzy na to i godzi się z tą  sy­
tuacją. Skargi załóg w pływ ają 
nieustannie do dyrekcji. Palacze 
alarm ują , że węgiel bunkrowy 
jest nieodpowiedni. A larm y po­
zostają jednak bez echa i dalej 
odżużlowanie trw a niedopuszczal 
m e długo powodując przedwczes 
ne niszczenie kotłów, a  tym  sa-

,M am ut“ i innych.
Stwierdzono również, że w prze 

ważającej części kotłownie nie są 
wyposażone w najprym ityw niej 
szy sprzęt pomiarowy. M echanicy 
nie są więc w  stanie kontrolować 
procesu spalania, a tym  sam ym  
wpływać na m aksym alne wyko­
rzystanie paliwa. Nie będę się 
w  tym  miejscu zagłębiał w szćze 
góly bilansu cieplnego, stw ierdzić 
jednak  muszę, że bez przyrządów 
pomiarowych, przedsiębiorstwo 
nie ma realnych podstaw  do 
określenia norm zużycia węgla. 
Toteż zużycie węgla, oparte na 
praktycznych danych nie może 
nam  służyć do prawidłowego pla 
nowania. S tąd zużycie węgla w 
PRCiP jest obecnie większe o 20 
proc., aniżeli zachodzi tego po­
trzeba.

Dalszą przyczyną złej eksploa­
tacji kotłów  jest częsta zm iana 
palaczy. W iadomo zresztą każde 
mu, ze palacz pracujący stale na 
swoim stanow isku przy jednym  
i tym  sam ym  kotle zna wszyst­
kie jego w ady i zalety. W  PRCiP 
natom iast co p arć  dni przerzuca*

się palaczy z jednostki na jed ­
nostkę, bez oglądania się na fatąl 
ne skutki, jak ie  pociąga za sobą 
taka gospodarka kadrow a. Nowy 
bowiem palacz nie w ykonuje swej 
pracy z zam iłowaniem , nie dba 
o obsługę i konserw ację kotła, 
gdyż nie wie, czy w  najbliższym  
czasie nie przerzucą go znów na 
inną jednostkę. Toteż nic dziw­
nego, że stan  techniczny jednos­
tek PRCiP nie jest dobry.

D yrekcja zna te  spraw y, gdyż 
na niejednej naradzie zagadnie 
nia podniesienia stanu technicz­
nego jednostek i Oszczędnej gos­
podarki węglem były omawiane. 
Nie wyciągnięto jednak  z prze 
prowadzonej analizy żadnych 
wniosków i sy tuacja nie uległa 
zmianie, W dalszym ciągu pań ­
stwo ponosi poważne straty .

Czas już najwyższy, b y 'd y re k ­
cja PRCiP z sercem zabrała się 
do właściwej, racjonalnej ek s­
ploatacji taboru  i gospodarki wę­
glem, a poparcie w  w alce o po­
praw ę obecnego stanu znajdzie 
kierow nictw o w śród załogi. Lu­
dziom bowiem trzeba dopomóc 
w  przełam yw aniu trudności. 
Trzeba z nimi pracować.

S. S.
k o resp o n d en t

słem: „ Ja  nie wypuszczę b ra ­
ku“ zainicjow ane przez mło­
dego brygadzistę Józefa Ro­
gowskiego. Nową form ą współza­
w odnictwa jest również zobowią­
zanie elektrom ontera Pełczyńskie 
go, k tó ry  postanowił wyszkolić 
k ilku  pracowników  na w ykw alifi 
kow anych elektryków  samocho­
dowych.

„M ój wóz świadczy o m nie“ —
to ostatnio przy ję ta forma współ 
zawodnictwa, k tó rą  na wezwanie 
kierowcy B ajera z Bydgoszczy 
podjęli niem al wszyscy kierow ­
cy Gdyńskiej Ekspozytury PKS. 
Ta form a przyczyni się do zwięk 
szenia opieki i dbałości ze stro ­
ny kierowców nad powierzonym 
im  taborem . Hasło to  w ypisane 
na drzw iach kab in  samochodów 
zobowiązuje kierowców do stałej 
troski o maszynę.

Obecnie pracownicy PKS m a­
sowo realizu ją zobowiązania pod 
ję te  dla uczczenia 22 Lipca.

Jednym  z głównych zobowią­
zań była inicjatyw a pracowników 
stacji obsługi, zm ierzająca do 
przedterm inow ego rem ontu
dwóch ciągników m ark i „Steyer“ 
k tórej realizacja przyniosła ok. 
47 tys. złotych oszczędności.

Pracow nikom  .Gdyńskiej F.fcspo 
zy tury  PKS nie b ia k  inicjatywy. 
Niemniej jednak  poważnym n ie­
dociągnięciem. ze strony kierow ­
nictw a jest b rak  należytej i syste 
m atycznej popularjrzacji w yni­
ków osiągniętych we współza­
w odnictwie przez Poszczególnych 
pracowników  i wskazyw anie w y­
stępujących jeszcze niedociągnięć. 
Popraw a stylu pracy na tym  od­
cinku przyczyni się do osiągnię­
cia jeszcze lepszych wyników  pro 
dukcy4nych.

JOZEF BEJER 
korespondent

W żniw iarce zużył się wałek 
przekaźnikowy. Zamówiono go 
w lutym . Ale gdy przed k ilku­
nastu  dniam i pracownik GOM 
pojechał po odbiór zamówionej 
części, okazało się, że nie zo­
sta ła .ona jeszcze w ykonana. 
Zaginął również wałek oddany 
jako wzór...

POM Dzierżgoń musi niezwłocz 
nie napraw ić swoje niedbalstwo 
i szybko dostarczyć GOM w Goś­
ciszewie w ałek przekaźnikowy, 
niezbędny do uruchom ienia szós­
tej żniw iarki.

* * *
W yrem ontowane snopowiązał­

ki i żniw iarki znajdu ją się w gro 
madach. Pełnom ocnik gromadzki 
GOM ob. Patocki z Białej Góry 
zabrał 2 żniw iarki. G rom ada 
Usznice otrzym ała dwie snopo­
w iązałki itd. Maszyny będą mia 
ły sporo pracy, gdyż dotychczas 
w płynęły zam ówienia n a  kosze­
nie snopowiązałkam i — 97 ha 
zbóż, zaś żniw iarkam i — 101 ha. 
M łocam ie również w ędru ją do 
chłopów. Po jednej zabrały  gro­
mady: G runajno i B iała Góra. 
PGR W ęgry wypożyczyło rów ­
nież jedną m aszynę i wykonuje 
n ią  obecnie omłoty jęczmienia 
ozimego.

Towarzysze z Prezydium  PRN 
i tow. K lein zatrzym ali się przy 
dużej m łocarni. Już  n a  pierwszy 
rzu t oka widać, że w ym aga ona 
przeglądu i niewielkiej n ap ra ­
wy.

— Stała bezczynnie w  ubieg­
łym roku ~  w yjaśnia tow. Klein. 
- -  Ściągnęliśmy ją  do siebie. To 
również „ponadplanowa maszy­
n a “.

— A m otor do niej skąd weź­
miecie? — zapytał tow. Głusżko.

Okazuje się, że m łocarnię tę 
będzie poruszał również „ponad- 
pianowy“ motor. W GOM stał 
ciągnik typu Lanz-Buldog 35, 
przeznaczony do kasacji. Jednak 
tow. Klein Orzekł, że z całą pew

nością można się nim  posłużyć w 
tegorocznych omłotach. Trzeba 
tylko przetoczyć korbowód i po­
starać się o łożysko, ą ciągnik 
będzie nadal pracował. W PGR 
Waplewo znajdu ją  się dwa ta ­
kie same trak to ry  również prze 
znaczone do kasacji. Może stam ­
tąd uda się uzyskać brakujące 
części... Przedstaw iciele Prezy­
dium PRN w Sztum ie w ybierali 
się tam  właśnie. Przyrzekli po­
móc w  uzyskaniu części.

* * *
Prezydium  GRN w Gościszewie 

sporządziło harm onogram  pracy 
w kam panii żniwno-omłotowej 
dla całej gminy. Uwzględniono 
w nim  kolejność korzystania z 
maszyn żniwnych i omletowych, 
a w  planie pomocy sąsiedzkiej 
zaznaczono również kto i komu 
skosi i zwiezie zboże oraz W3'ko- 
na podorywki.

W związku z planem  pomocy 
sąsiedzkiej nasuw a się jednak 
pew ne zastrzeżenie: towarzysze 
z Prezydium  GRN nie rozum ieją 
istoty dekretu  o pomocy sąsiedz 
kiej. Tak naprzykład  tow. Sme- 
ja , zastępca przewodniczącego 
Prezydium  GRIT, w  swym w y­
stąpieniu n a  zebraniu poświęco­
nym  akcji przeciwstonkowej i 
przygotowaniom do kam panii 
żniwno-omłotowej, tw ierdził, że 
zapłatę mogą chłopi ustalać sami 
między sobą.

Takie stanowisko jest sprzecz­
ne z dekretem . Zapłata za pracę 
w ykonaną w  ram ach pomocy 
sąsiedzkiej m usi nastąpić w y­
łącznie w  gotówce i je j wyso­
kość pow inna być uwidoczniona 
w planie. Nie m a takich „specy­
ficznych okoliczności“ — powoły­
w ał się na nie tow. Sm eja —• 
które mogłyby uspraw iedliw ić 
żądanie za okazaną pomoc od­
robku. W ydaje się koniecznym, 
aby Prezydium  PRN w  Sztumie 
pouczyło o tym  towarzyszy z Goś 
ciszewa. W. K.

W ys ta wa  prac dyplomantów 
radzieckich uczelni plastycznych w Sopocie

M iody a r ty s ta  - m alarz  3. Osis Jest obyw ate lem  ło tew sk ie j SRR. 
S tud ia  sw oje rozpoczął w śred n ie j szkole p las tycznej w Rydze, a za­
kończy ł ja  w stolicy K ra ju  Rad — M oskwie. Sw ój p ierw szy  po u k o ił, 
czeniu  stud iów  obraz pośw ięcił życiu  ry b ak ó w  ło tew sk ich , w śród k tó ­
ry ch  spędził dzieciństw o.

stawioneN a zd jęc iu  w idzim y Jego p ięk n e  dzieło „Ł o tew scy  ry b acy “  
one na VJ F estiw a lu  S ztuk  P la sty czn y ch  w Sopocie* wy-
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OBY NIE ZA POŹSO...
Mieszkańcy nowo- 

zbudowanych blo­
ków przy ul. Klono-L

Pod adresem  W yriaiafu Zd row ia  MRN w  Gdańsku

Brak zastępstw urlopowych lekarzy 
poważną bolączką pacjentów lecznictwa uspołeczn onego
— Zwolniłam się rano z pracy,

4 %

wieża we Wrzeszczu 12 ju ż  jest południe. Czy lekarz 
ogóle dzisiaj nie przyjdzie? 

Takie uwagi, wypowiadane
mają poważne kło. 
poty z przyrządza­

niem gorących posiłków. Powodem te­
go jest brak tv wielu mieszkaniach 
trzonów kuchennych. ZBM na liczne 
interwencje o przyśpieszenie ich bu­
dowy niezmiennie odpowiada:

Zbudujemy, na pewno zbudu- 
my. Kiedy? — Not trochę później.., 

Żeby tylko nie za późno — bo jeśli 
byśmy nawet przyjęli, że ugotować po­
siłek latem od biedy można jeszcze 
przy prowizorycznym ognisku na pod. 
wórzu9 to co będzie zimą?

Z korespondencji to w. ŚCIERKO

ZAMEK BŁYSKAWICZNY,
„Dnia 11 bm, kupi 

lam w PDT w Sopo­
cie zameczek błyska­
wiczny — pisze na. 
sza czytelniczka. S.
Napierała. — Aby się 
przekonać, czy dob­
rze działa, wypróbowałam go w obec­
ności sprzedawczyni. Przy pierwszym 
pociągnięciu oderwała się część zam- 
łca. Mimo to sprzedawczyni zażądała 
zapłaty. Uiściłam należność, ale zda­
je mi się, że niesłusznie, bo przecież 
był to towar wybrakowanyl...

Czytelniczka ma rację. Za braki się 
nie płaci, tym bardziej, że sprzedaw­
cy handlu uspołecznionego podjęli ha­
sło tow. Saja — „ja nie sprzedam 
braku". A zobowiązania trzeba reali­
zować.

najwyższym zdenerwowaniu, roz 
legają się, niestety, jeszcze dość 
często w poczekalniach Wy­
działu Zdrowia przy ul. W a­
łowej, gdzie mieszczą się przy­
chodnie specjalistyczne. Przy­
chodzą tam  po poradę lekarską 
pacjenci ze wszystkich rejonów 
m iasta, skierowani przez lekarzy 
obwodowych. Ale czy ją  znajdu­
ją? Nie zawsze.

Np. w czerwcu przez 5 dni z 
rzędu nie było chirurga. Dopiero 
po upływie tego czasu Wydział 
Zdrowia Prezydium  MRN w 
Gdańsku zawiadomił lekarzy re ­
jonowych, że należy wstrzymać
kiei-owanie chorych do przychód czasu i pieniędzy (przejazdy

wyczekiwanie. Nie wiadomo z 
jakich przyczyn panuje tu  taki 
zwyczaj, o którym  nie wie naw et 
Wydział Zdrowia, że zęby usuwa 
się tylko w soboty. Pacjenci m u­
szą więc często czekać z bolącym 
zębem kilka dni na jego usunię­
cie. Jeszcze gorzej dzieje się w 
gabinecie tzw. przem iany spo­
czynkowej, gdzie są badani i le­
czeni chorzy na tarczycę. Do ga­
binetu tego chorzy są kierowani 
nie tylko z Gdańska, ale i z ca­
łego województwa. W skutek re ­
montu od 1 lipca gabinet jest 
nieczynny, a mimo to codziennie 
zjaw iają się tu ta j pacjenci z od­
ległych miejscowości po to tylko, 
aby przeczytać karteczkę z napi­
sem: „Remont". Niedbalstwo ta ­
kie, narażające pacjentów  na stra

ni specjalistycznej do chwili 
wyznaczenia nowego lekarza.

W podobnej sytuacji byli pa­
cjenci, kierowani do gabinetu 
ogólnego, prowadzonego przez dr 
Halicką. Z dniem 1 lipca dr Ha­
licka odeszła na urlop, a Wydział 
Zdrowia nie przewidział zastęp­
stwa, o czym nie wiedzieli leka­
rze rejonowa. Pacjenci więc kie­
rowani przez nich zgłaszali się 
na ul. Wałową i czekali na przy­
bycie lekarza po kilkanaście go­
dzin nadarem nie. Stan taki trw ał 
około 10 dni. Na skutek interwen 
cji chorych Wydział Zdrowia za­
łatw ił sprawę w ten sposób, że 
poleci? lekarzom rejonowym kie­
rować chorych do IV i VII ośrod 
ka.

Na tym  nie kończą się bolącz­
ki pacjentów  przychodni specja­
listycznych przy ul. Wałowej. Pa­
cjenci, którzy chcą usunąć chory 
ząb, narażeni są na przewlekłe

koleją), a przy tym  godzące w 
ich stan zdrowia, musi być na­
piętnowane.

Przykłady beztroski W ydziału 
Zdrowia MRN można znaleźć i w 
innych placówkach leczniczych. 
Np. w V przychodni obwodowej 
przy al. Wojska Polskiego we 
Wrzeszczu od 1 lipca br. w go­
dzinach przedpołudniowych le­
karz -  dentysta nie przyjm uje, 
gdyż ordynująca zazwyczaj w 
tym czasie d r Kowalska jest na 
urlopie wypoczynkowym. A W y­
dział Zdrowia nie zatroszczył się 
o zastępcę. Czy b rak  lekarzy-den 
tystów? Ńie. W tych dniach do 
oddziału kadr W ydziału Zdrowia 
Prezydium  MRN zostało skiero­
wanych czterech lekarzy -  denty­
stów, ale nie otrzym ali oni jesz­
cze przydziału pi-acy, ponieważ 
trw ają „konieczne form alności“.

Do Wydziału Zdrowia Prezy­
dium MRN niem al codziennie

zgłaszają się pacjenci z różnego 
rodzaju skargami. Ale skargi te 
w większości wypadków pozosta­
ją  bez echa.

Ten stan rzeczy świadczy o 
tym, że nie analizuje się należy­
cie pracy poszczególnych placó­
wek służby zdrowia, że komisja 
zdrowia przy MRN w Gdańsku 
zapomniała o podstawowym 
swym obowiązku — o kontroli 
pracy W ydziału Zdrowia. W dzia 
łalności swojej powinna ona 
przejawiać głęboką troskę o uła­
twienie chorym korzystania z 
lecznictwa ubezpieczeniowego 
oraz niezwłocznie reagować na 
różnego rodzaju niedociągnięcia i 
pomagać w ich likwidowaniu. 
Tych podstawowych zadań, jak 
dotąd, komisja nie wvkonuie.

(ml.)

Młodzież gdyńska może przyjemnie
i wesoło spędzić wakacje w mieście

— Nie pojechałeś na kolonie? 
Nie m artw  się, pójdziemy do 
MDK, rozrywek tam  dosyć na ca­
ły dzień — mówi smukły, ciem­
nowłosy chłopiec do swego ko­
legi.

Idziemy więc w raz z chłopcami, 
aby się przekonać jak  Młodzie-

Z regulaminu 
biegu sztafetowego 
Gdynia —<■ Gdańsk 

o puchar
Głosu Wybrzeża“•t

Podajem y kilka najw ażniejszych  
punktów  z regu lam inu  trtegu szta 
fetowego o p u ch ar „Głosu W ybrze 

źa" na trasie  G dynia — G dańsk.
1. Bieg odbędzie się w dniu  21 

bm., s ta r t  o godz. 18 ze Skw eru  
Kościuszki w Gdyni.

2. Zw ycięska sz tafeta , k tó ra  
pierw sza przybędzie  na stadion 
B udow lanych we W rzeszczu o trzy ­
ma p u char p rzechodni u fu n d o w a­
ny przez red ak c ję  „G łosu W y­
brzeża“ . Poza tym  przew idziane 
są w artościow e nagrody oraz d y ­
plomy dla sz tafet, k tó re  za jm ą 
dalsze m iejsca.

3. W biegu sz tafetow ym  uczest­
niczyć mogą zespoły re p re z e n tu ­
jące w szystkie zrzeszenia, koła 
przy zakładach p racy , LZS, m ło­
dzież „ S P “ , uczestn icy  obozów 
letnich itp .

4. Każda sz ta fe ta  w inna sk ładać 
sie z 22 zaw odników , z k tó ry ch  każ 
dy pobiegnie na odcinku 1 000 m, 
oraz 6 zaw odniczek z k tó ry ch  każ 
da bedzie m usiała  p rzebyć d y stan s 
300 m.

5. W szelkie koszty podróży  Jak 
i w yżyw ienia zam iejscow ych u- 
czestn ików  p o k ry w ają  zrzeszen ia  i 
o rgan izacje  do k tó ry ch  zaw odnicy 
należą.

6. Zgłoszenia zaw odników  zespo 
łów w dow olnej ilości należy  k ie ­
row ać do dnia 18 bm., do k o m i­
te tu  O rganizacyjnego przy  M iej­
skim  K om itecie K u ltu ry  Fizycznej 
w G dańsku — ul. G en. Św ierczew ­
skiego 8/12, pokój 351, te ł. 339-09.

Budowniczowie kolei elektrycznej z  Sopotu 
do Gdyni na starcie ogólnopolskiej 

spartakiady PPRK
Na przestrzeni i  półrocza br. wysiłek Państw . Przeds. Robót 

Kolejowych n r  12 został skierowany na odcinek budowy kolei elek­
trycznej z Sopotu do Gdyni. Wytężony wysiłek załogi zakończył 
się pełnym sukcesem. Już tylko dni dzielą nas od zakończenia ro­
bót tej nowej pięknej trasy  kom unikacyjnej Wybrzeża.

W p racach  szczególnie w yróżn ili 
się m a js te r  W ładysław  T red e r, k tó re ­
go b ry g ad y  p rzed term inow o  ułożyły 
to ry  ko lejow e, p o d m ajste r W yczkow- 
ski, m istrz  beton iarek! L eonard  S łup­
sk i, k tó ry  p rzed te rm in o w o  w ykonał 
zabetonow an ie  m ostów  i w iaduktów , 
cieśla Jó z ef K ow alew ski, b rygadzistka  
H elena  L abuda i w ie lu  innych .

Dyżury aptek
G dańsk — A pteka n r  52 — ul. Długa 

n r  54/56, n r  6 — ul M ierosław skiego 
27 w e  W rzeszczu, n r  4 — ul. O liwska 
82/4 w Nowym  Porcie, n r  21 — ul. 
Jedności R obotniczej 111 w O m ni.

G dynia — A pteka n r  14 —• ul. Swię 
to jań sk a  122, n r  , 10 przy  ul. C zerw o­
nych K osynie rów  137 na G rab św k u  
n r  20 — ul. B oha te rów  S ta lin g rad u  
66 w Orłow ie.

Ważniejsze telefony
STRAŻ POŻARNA:

G dańsk  — 08,
G dynia — 08.
Sopot — 511-00.

POGOTOW IE RATUNKOW E
W G dańsku tel 410-00 t 09 — czyn­

n e  całą  dobę. Pogotow ie dziecięce — 
tel. 09 — czynne od godz. 19 do 7 
rano.

gotował się na okres w akacji let 
nich.

— W lipcu i sierpniu — opo­
w iada kierow nik domu tow. Cieś 
lawski — dla młodzieży, która 
nie w yjechała na kolonie letnie, 
opracowaliśm y bogaty program  
różnego rodzaju imprez.

W toku rozmowy dow iaduje­
my się, że w  godz. od 10 do 14 
i od 16 do 20 w Domu K ultury  
można spędzić czas na grach i za­
bawach, gimnastyce, czytaniu 
książek lub czasopism. Organizu 
je  się również wycieczki po tró j-  
mieście i okolicy. W okresie 
miesięcy letnich organizuje 
się wiele innych imprez. 
Np. młodzież, k tóra wczoraj przy 
była do „Domu“ odbywała naukę 
pływ ania na basenie redłowskim  
pod czuinyra okiem instruktora. 
Dziś od godz. 9 rozpoczynają się 
m istrzostw a ping-pongowe i grup 
grających w „dwa ognie“ . Obie 
im prezy odbędą się w sali gimna 
stycznej MDK.

W piątek, o godz. 17, stali by­
walcy „Domu“ usłyszą ciekawy 
odczyt o M ikołaju Koperniku, a 
w  niedzielę, 19 bm., młodzież 
spotka się na skwerze Kościuszki 
z delegatam i na Festiw alu w B u­
kareszcie.

Już teraz dziewczęta i chłopcy 
p racu ją nad dekoracją wielkiej 
sali gim nastycznej. Odbędzie się 
tu ta j bowiem 19 bm. uroczysta a- 
kadem ia ku czci IX  rocznicy 
M anifestu PKWN.

Jedną z najciekaw szych im­
prez gdyńskiego MDK będzie wy 
cieczka rowerowa, k tórej uczest­
nicy w dniu 23 bm. poznają pięk 
no okolic trójm iasta.

W pierwszych dniach sierpnia 
przewidziane są zawody sporto­
we między młodzieżą MDK z

żowy Dom K ultury  w Gdyni przy. Gdyni i MDK z Gdańska. W próg
ram ie — siatkówka, koszykówka, 
ping-pong i „dwa ognie“. Aby 
zapoznać młodzież z pracą na mo 
rzu i w  zakładach przem ysło­
wych, kierownictwo MDK przewi 
działo również spotkanie mło­
dzieży z rybakam i i wycieczki do 
zakładów pracy.

Przyznajem y rac ję  smukłemu, 
ciemnowłosemu chłopcu — jeśli 
nie w yjechałeś na kolonie — to 
się nie m artw  — przyjem ne roz­
ryw ki zapewni ci gdyński MDK.

Tźeałrn

Radio na dzień 15 bm .
5,05 — W iad. porań . 6,00 — W iad. 

porań. 6,10 — Rep. z tra sy  M iędzyna­
rodow ej S ztafe ty  P okoju . 7,00 —
Dziennik po ranny  7,55 — W iad. por. 
11,45 —• Głos m aja  kob iety . 12,04 — 
D ziennik południow y. 12,15 — R a­
dziecka m uzyka ludow a 13.00 — Wieś 
tańczy i śpiew a. 13,16 — G ruzińska
su ita  taneczna. 15,10 — „K rzy żacy “ — 
pow. H. S ienk iew icza 15,30 — Dla
dzieci pow. A. Ż ab ińsk ie j „B orsu n io “ . 
17,00 — W iad. popołud. 19,30 — M uzy­
ka  i ak tualności. 20.00 — „P o w ró t do 
dom u“ —■ pow. S t W ygodzkiego. 
20.58 — K o m u n ik a t PIH M  dla ryb a-

TEATR W IELKI W GDAŃSKU —
„T rzew iczk i“ , godz. 19.

TEA TR DRAMATYCZNY W GDYNI — 
„ In try g a  1 m iłość“ , godz. 19. 

TEATR KAMERALNY W SOPOCIE —
„Szczęście F ra n ia “ , godz. 19.30.

Kina
G D A Ń S K
..Jia.ika" we W rzeszczu -- rem ont. 
„Z M P -ow iec" w e W rzeszczu — „Sad- 

ko". godz 16, 18 i 20 
„1 M aja“  w Nowym  P orc ie  — „Ucz­

niow ski re w ir“ , godz. 16, 20, „B ra t 
n ie  n a ro d y  C h in", godz. 18. 

„ P rz y ja ź ń “  w  G dańsku  — „S am otny  
żag iel“ , godz. is, 20.

„D elfin “  w O liw ie — „Ż ołn ie rz  zw y­
c ię s tw a“ , I seria . godz. 16, 18 i 20. 

G n  V N I A
„A tla n tic “ —• „R uszy ły  w zgórza“ , 

godz 16.30, 18.30, 20.30.
„G o p lan a“  — „Ś lu b u jem y " , „M is­

trzostw a E uropy  W boksie" , godz. 
16, 18 i 20

„W arszaw a“ — „W esołe kum oszk i 
z W indsoru", godz. 16, 18, 20. 

„F a la “  na G rabów ku — „T ajem nicza  
w y s p a " ,  godz. 18 1 20. 

ków  — lok. 21,00 — D ziennik  Wie- „ P ro m ie ń “ w  C hyloni — „S ta tek  pu- 
czorny. 21,26 — Wiad. sportow e. 22,00 ła p k a " , godz. 18 i 20,
— „K w asoodporn i“ — opow  W. Ż u -¡„ N e p tu n “  w O rłow ie — „W ielki kon- 
k row skiego. 22,20 — Serw is CZRM d la  I c e r t" , godz. 18 i 20. 
ryb ak ó w  — lok. 23.50 — O sta tn ie  S O P O T

„ B a łty k "w iad
P rogram  lokalny . 16,40 — A udycja 

dla m łodzieży (słuchow isko). 17,35 — 
R eportaż  z Z akładów  N apraw czych 
T aboru  K olejow ego — H eleny Oieśliń- 
sk ie j. 17,45 — Z piosenkę po św iecie. 
18,10 — „U lubione m elod ie"  — gra 
S ep te t K saw erego Bujalskiego.

Po lsk ie  Radio zastrzega sobie  ew. 
zm ianę  p rogram u.

„Z cesarsko  -  k ró lew ­
sk ich  czasów  opow iadań  k ilk a " , 
godz. 16.30, 18.30, 20.30.

„P o lo n ia“  — „P om ysłow y sp rzed a w ­
c a “ . godz. 16, 18, 20.

R e p e rtu a r  k in  podajem y na p o dsta­
w ie in fo rm ac ji ek sp o zy tu ry  gdańsk iej 
C en tra lnego  B iura  W ynajm u Film ów  
— te l. 330-07 i O kręgow ego Z arzadu  
K in  — te l. 312-82.

W d n iach  od 19 do 21 bm. dzielna 
załoga P PR K  12 stan ie  na s ta rc ie  
w ie lk ie j im prezy  sportow ej ja k ą  bę-

Sukcesy kajakowców 
Wybrzeża

12 bm . zakończy ł się  ogólnopolski 
spływ  kajak o w y  po Brdzie. W godzi­
nach po łudniow ych  pierw sze k a ja ­
ki d o ta rły  do Bydgoszczy.

Sześciodniow y sp ływ  po B rdzie 
p rzem ien ił się w po tężną p ropagandę 
tu ry s ty k i w odnej. W sp ływ ie  uczest­
n iczy ło  1421 kajakow ców .

W g ru p ie  n ag ród  d la  trzech  najlep-<1 «n n rlon reti P ' '  w g ru p ie  n ag ro a  dia trzecn  najiep -
o o (J UI I i I \Y1 V o p O jl l l  (szych okręgów  proporzec  przechodni 
iazku Z Li>i,?_h a r  zdobX.ł < *«5 8  w arszaw ski

dzie OGÓLNOPOLSKA SPA R TA ­
KIADA PPR K , B udow niczow ie k o ­
le jk i e lek try czn e j zechcą n iew ą tp li­
w ie w sz lach e tn e j ryw alizacji sp o r­
tow ej w ykazać sw oją przew agę i 
przodow nictw o w śród w szystk ich  za 
łóg budow lanych  PPR K  naszego 
k ra ju  n ie  ty lko  na  odcinku  p ro d u k ­
cy jnym  lecz rów nież sportow ym .
NA BOISKU UNII W SOPOCIE

sta rto w ać  będzie  ponad 300 pracow ­
ników , k tó rzy  bić będą rek o rd y  ży­
ciowe, zdobyw ać n o rm y  k la sy fik a c y j­
ne i no rm y  na zaszczytna odznakę 
polskiego sportow ca — SPO.

S p artak iad a  rozeg ran a  zostan ie  we 
w szystkich dyscyp linach  sportow ych , 
tak  że każdy  ze s ta rtu ją c y c h  będzie 
m iał m ożność w ykazan ia  sw oich kw a­
lifikac ji sportow ych  w tych  dyscypli­
nach. k tó re  mu n a jb a rd z ie j odpow ia­
dają. F ak t s ta rtu  rep re zen tan tó w  kół 
sportow ych  z całego k ra ju  pozwoli 
rów nocześnie w yłon ić  m istrzów  Polski 
PPRK na rok 1953.

-ILIA ERENBURG-

— — TtUM GUBRíH» PAÜÇ7FT? KlONOWŚliS—-------

i]2 ) zumieć sensu słów: wszystkie te  słowa sarn 
stworzyłem. Niech sić pan pogrąży w żywiole 
emocji.

Starczym, naderw anym  głosem zadeklam o­
wał:

A rtele nali blond debe 
Mumu abelan abelo katała 
Mumii atelo 
Ż erar dor maro.

Duplez zląkł się. W ariat. Dlaczego przysłali

W zw iązku z p rzygotow aniam i do 
w ielkiego biegu sztafetow ego o p u ­
ch ar red ak c ji „G łosu W ybrzeża“  na 
tra sie  G dynia — G dańsk, w p ią tek , 
dn ia  17 bm. o godz. 17 na s tad ion ie  
B udow lanych we W7rzeszczu odbędzie 
się tren in g  lekkoatle tów  ZS Spójnia.

Obecność lekkoatle tów  i łekkoatle- 
te k  S pójn i z te ren u  G dańska obo­
w iązkow a.

PTTK  przed okręg iem  gdańskim  i 
bydgoskim .

Dla uczczenia Św ięta  O drodzenia 
o raz IV Św iatow ego K ongresu  Mło­
dzieży i S tud en tó w  dw ie  rep rezen ta - 

-t , . .cy jn e  sz tafe ty  złożone z uczestn ików
W g ru p ie  nagród  dza najlepszych  sp a rta k ia d y  w ezm ą udzia ł w w ielkim  

zespołów  pierw sze  m iejsce  zajęło  ko- biegu sz tafetow ym  na tra sie  G dynia—
ło sportow e B udow lanych  przy B iurze 
U rban istycznym  W arszaw y a dale j Uo 
ło PTTK PRZY STOCZNI GDAŃ­
SK IEJ, ZS G w ardia W arszaw a 1 koło 
PTTK przy  kopaln i „W u jek “ .

G dańsk organizow anym  przez naszą 
red ak c ję  i M iejski K om itet K ultu ry  
F izycznej w G dańsku.

A K Ï 0K Z V - P R / 1S A
,r' rzL ' T ' tek ? ch m1rsz* siad ia to - ] prezentacyjnym zespołem PRASY row  na boisko w kroczyły  dw a zespo- ,  . , . „

ły . Dziwni to byli p iłkarze. P rzy b ran i wożonym z dziennikarzy „Głosuj 
w stro je  z różnych epok o różnych  Wybrzeża“, „Dziennika Bałtyckie
sty lach  pokazali poziom jak iego  w pił 
ce nożnej jeszcze nie było...

... W spaniale zap rezen tow ał się ze­
spół cyrku  n r 4, k tó ry  w przerw ach  
tego „epokow ego“ spo tkan ia  w y s tą ­
p ił z doskonale p rzygotow anym  p ro ­
g ram em  arty stycznym ...

... E n tuzjazm  w śród 20 ty s. w idzów 
w zbudziły  pokazy g im nastyczne w wy 
ko n an iu  sportow ców  gdańsk iej Stall...

...W7 rozegranych  w czasie m eczu Ak 
to rzy  — Prasa zaw odach lekkoatletvcz 
ny ch  w span iała  form ę w ykazali... *

Oto fragm enty ze sprawozdań, 
jak ie  uważny sprawozdawca spor 
towy napisze z wielkiego wyda­
rzenia sportowego niedzieli dnia 
19 bm., którym  będzie spotkanie 
piłkarskie pomiędzy reprezenta 
cją'TEATRU „WYBRZEŻE“ a re-

go“, Polskiego Radia, 
ży Wybrzeża“, „Steru“ i „Rybaka 
Morskiego”.

W czasie tej imprezy w ystąp ią! 
przed mikrofonami artyści scen; 
Wybrzeża oraz orkiestra ZZK. któ j 
rzy umilać będą wszystkim wi- [ 
dzom pobyt na stadionie. W ten 
sposób zacięta w alka na boisku 
o puchar Wojewódzkiego Komi­
tetu Odbudowy Warszawy zamie 
ni się w przyjemne i serdeczne 
spotkanie publiczności Wybrzeża 
z aktoram i i dziennikarzami.

Dalsze szczegóły tej najwięk­
szej imprezy niedzieli sportowej 
podamy w numerze jutrzejszym.

Sportowcy Gwardii 
realizują zobowiązania 

festiwalowe
S ekcja  zapaśnicza g dańsk ie j G w ar 

dii rea lizu jąc  sw e zobow iązania fes­
tiw alow e zorganizow ała pokazy zapaś 
nicze w  podnoszeniu  c iężarów  dla 
p racow ników  cegielni w  W iślinkach 
(pow G dańsk), o raz d la członków  
LZS W iślinki 1 LZS Pleraiewo

Pokazy cieszyły się dużym  powo- 
sali cegielniMa ełfa i lżen iem  grom adząc w 

SŁr<Łi k ilk ase t w idzów .

Turniej kontrolny 
jun orów w tenisie 

stołowym
W ośrodku  sportow ym  gdańsk iej 

S tali zakończy ł się tu rn ie j kon tro ln y  
w ten isie  sto łow ym  d la  czołow ych 
iun iorów  W ybrzeża.

W w yn iku  dw udniow ych  rozgry­
w ek pierw sze m iejsce za ją ł zaw odnik 
gdańskiego K o le jarza  Ja n ia k  przed 
Jodziew iczem  (Stal G dańsk), K lein- 
schm idtem  („A rk a"  G dynia), Pobłoc­
k im  (Spójnia K ościerzyna), Z aborow ­
skim  (Spójnia K ościerzyna) i G dań- 
ccm (Spójn ia  Tczew).

Nivelle szybko się opuścił. Był teraz podob­
ny do swoich kolegów biurowych; bezbarwny,
rozdrażniony, ponuro pow tarzał, że nie ma frach- _ _
tów, że Labellet nieprawidłowo wciągnął trzy r,am takiego, przecież on może kogoś zadusić, 
wagony z Liège pod rubrykę „Zwrot“, że Ja re t ma zbrodniarza.
zbyt wiele pali. W ynajął pokój na poddaszu i Kiedy Nivelle skończył deklamować, Duplez
wieczorami usiłował pisać wiersze. Słowa go podziękował mu pośpiesznie: 
drażniły: były ordynarne, m iały swoje znaczę- . ~  Zdumiewające!... Od razu widać, że pan 
nie, a on chciał uwolnić się od myśli. I Nivelle wiele przeżył. D oprawdy to straszne, w jakich 
pisał na cieniutkich arkusikach papieru poem a- żyjemy czasach!... Pan myśli, że ze m nie spo­
ty, składające się ze słów. które sam wymyślił, ^ojny człowiek? Moje nerw y także są do nicze- 
Rankiem zaś do zarządu komory celnej szedł S°> jak  tylko coś — zaraz czuję bezwład w no- 
niemlody urzędnik, chory na k a tar w ątroby i a r -  gach...
tretyzm , otrzym ujący m arną pensję i głęboko Wezwał kelnera i jeszcze raz podziękował Ni- 
oburzony na wszystko 1 wszystkich. velle‘owi:

Naczelnik komory Duplez wiedział, że nowy — To wielki dla mnie honor!... P an  mi w y- 
urzędnik jest osobistością nieprzeciętną: opowie- baczy, obiecałem teściowej, że zjem  u niej 
dział m u o tym Pérechont. Nivelle zarządzał obiad. Dzisiaj są jej urodziny, 
wydziałem paszportowym w prefekturze, współ- N iveile poszedł do taniej restauracji, gdzie 
pracował z Niemcami, ożenił się z bogatą Am e- zwykle jadał obiady: m usiał zachow yw ać. dietę, 
rykanką, stał na czele „Transocu“, przy tym  iac^ więc ponuro puré z jarzyn. Wokół siedzieli 
wszystkim jest poetą, k tó ry  w ydał dwie albo samotni, sm utni ludzie, czytali gazety, ziewali, 
trzy książki. Teraz znalazł się na mieliźnie, i leniwie stukali nożem o szklanki, wołając zaspa- 
Bédier go urządził. Wszystko to intrygowało nych, ponurych kelnerów. Nivelle pomyślał: źle 
Duplez; życie pędził nudne i jego jedyną roz- żyłem i teraz spotkała mnie zapłata. Muza nie 
rywką były skandale w wyższym towarzystw ie, może Unieść się w górę: pełznie pod stolikami, 
o których pisały gazety. Duplez zaproponował byle jaki Duplez może ją  kopnąć czubkiem bu- 
Nivelle‘owi, żeby weszli do kaw iarni i wypili ta... Nagle uśm iechnął się. Nie m a czego żało- 
apćritif. wać, wkrótce spadnie bomba na komorę celną,

— Mówiono mi — powiedział Duplez — że na miasto, na cały św iat; w tedy nic nie pozo-
pan jest znakomitym poetą. Proszę mi w yba- stanie, oprócz błękitnego pyłu. eteru, niebytu, 
czyć, ale jestem  profanem  w tych spraw ach. ROZDZIAŁ 81.
Kiedyś w szkole czytaliśmy Hugo, L am artine‘a, Robert dawno m yślał o tym, żeby przyciąg- 
ale to było tak  dawno, że i o tym zapom nia- nać w ybitnych uczonych do przygotowań wo­
łem... To dla mnie wielki honor, że mogę po- .iennych. Boggart, oczywiście, św ietnie pracuje 
rozmawiać z prawdziwym  poetą. nad udoskonaleniem bomby atomowej, to w ybit-

Niveile uśmiechnął się. Ry fizyk i praw dziwy A m erykanin. Ále czy on
— Podaruję panu „M askę Circe", został mi zrobi cośkolwiek dla moralnego zmobilizowania

jeden num erow any egzem plarz na japońskim  kraju? M usimy przeciwstawić propagandzie czer- 
papierze. Ta książka przyniosła im sławę, ale wonych naszą propagandę. Nie wystarcza w y- 
mnie się nie podoba. Teraz piszę nową... pędzić profesora Mickleya; jest on teraz jeszcze 8

Duplez patrzył na niego z zachwytem. W y- niebezpieczniejszy, gdyż zdobią go ciernie m ę- 
pili drugą szklaneczkę, potem trzecią. Nivelle, czeństwa. Trzeba sobie zapewnić aktyw ne po- 
k tóry  dawno nie pił, zaróżowił się i ożywił. D u- parcie koryfeuszów nauki, potrafią oni wpłynąć 
plez poprosił: na studentów , to jest na naszych jutrzejszych

— Gdyby mi pan przeczytał jeden swój żołnierzy. Doprawdy, profesor Adams m oże”le-
wiersz, byłoby to dla mnie wielkim zaszczy- piej zdemaskować propagandę „zwolenników 
tem. _ pokoju“ aniżeli Bill Coster! Takich ludzi, jak

Nivelle jeszcze nikomu nie pokazywał swo- Adams, słucha cała Europa. Zbyt często poka- 
ich nowych wierszy. Uśmiechnął się: oto ide- żujem y się w Anglii czy we Francji w wojsko- 
alny słuchacz, jego głowa nie jest zaśmiecona wym m undurze, posyłamy tam  niezdarnych 
tak  zwaną poezją, Hugo i L am artine‘a zapo- dyplomatów, ludzi interesu pozbawionych su- 
mniał dawno, pam ięta tylko o przesyłkach, za- mienia, rozwiązłych dziennikarzy. A przecież 
trzym anych towarach i wartości nadawczej. Ta- m amy ludzi cieszących się ogromnym autoryte- 
ki człowiek powinien głęboko odczuć wzruszę- tem. Ci milczą, gdyż n ik t ich nie prosi, żeby 
nia niemowlęctwa. I Nivelle powiedział: się wypowiedzieli. Jeżeli .uda się zebrać naradę

— Dobrze. Przeczytam panu m iniaturow y i zjednoczyć wybitnych uczonych, będzie to mia_
poemat. Jest to zachwyt duszy, k tóra poczuła ło olbrzym ie znaczenie zarówno dla nas, jak  i w 
swoje wyzwolenie. Niech się pan nie s ta ra  zro- Europie. (C. d. n.)
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